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Zpobyto polskiej delegacji
parlamentarnej ui Belgii

Na zdjęciu: Polscy parlamentarzyści składają wieniec przed pomnikiem
Nieznanego Żołnierza w Brukseli. N a pierwszym planie przewodniczący
delegacji wicemarszałek Sejmu PRL prof. Jodłowski. Fot. CAF

Częściową odpłatność
za leczenie w uzdrowiskach
postuluje Ministerstwo Zdrowia

Na konferencji prasowej, która odbyła się 18 bm. w Ministerstwie
Zdrowia zapoznano dziennikarzy z opracowanymi ostatnio koncepcja­
mi resortu dotyczącymi przyszłej działalności finansowej i organiza­
cji uzdrowisk.

Zdaniem resortu Zdrowia, dodat­
kowe kwoty na poprawę i rozwój
lecznictwa uzdrowiskowego można

by uzyskać przez wprowadzenie
częściowej odpłatności kosztów ku­
racji według bardzo luźnych jeszcze
koncepcji. Odpłatnością byliby ob­
jęci pacjenci, których zarobki
kształtują się na poziomie średnim
i wyższym. Przewiduje się, iż od­
płatność za kurację wynosiłaby ok.
1/4 realnych kosztów pobytu w sa­
natorium, a więc prawdopodobnie
od 250 do 300 zł. Według szacunko­
wych obliczeń dałoby to dodatko-

wo ok. 20—25 min zł rocznie na

potrzeby uzdrowisk.
Koncepcja wprowadzenia odpłat­

ności za leczenie uzdrowiskowe spot­
kała się z licznymi zastrzeżeniami
ze strony dziennikarzy. Wyrażali
oni obawy, że odbije się to ujemnie
na składzie socjalnym osób korzy­
stających z tego typu lecznictwa.

Ńa konferencji omówione zostały
również koncepcje dotyczące zwięk­
szenia działalności produkcyjnej u-

zdrowisk, rozszerzenia ich samo­
dzielności, form współdziałania z te­
renowymi radami narodowymi itp.

Sensacyjne odkrycia
Geofizycznego

(AR). Dzięki pierwszym badaniom przeprowadzonym przy pomocy
sputników i rakiet, wiemy dzisiaj, że niawet na wysokości 1000 km nad
powierzchnią ziemi nie ma bezwzględnej próżni. Ostatnio zostały opubli­
kowane wiadomości o dalszych odkryciach, dokonanych w wyniku badań
górnych warstw atmosfery.
Rakiety -wyrzucane w okolicach atletycz­

nych ujawniły występowanie na dużych
wysokościach w pobliżu Bieguna Pół­
nocnego — nadzwyczaj gwałtownych
Wiatrów, których szybkość dochodzi do
530 km/godz.l Umieszczone w jednym
z pocisków przyrządy sondujące atmosfe­
rę w czasie trwania burzy magnetycz­
nej, wykazały pojawianie się na wy­
sokości 90 km nad ziemią prądów e-

lektrycznych o ogromnym natężeniu. Geo­
fizycy przewidywali uprzednio występo­
wanie takich prądów o natężeniu
chodzącym do 10 milionów amperów
wytłumaczenia pewnych cech zorzy
larnej.

Fizycy stwierdzili, że próbne wybuchy
bomb jądrowych zmniejszają naelek-

tryzowanle atmosfery. Promieniotwórcze

produkty zawarte w chmurach atomo­
wych przekształcają bowiem powietrze,
które normalnie jest dobrym Izolato­
rem w przewodnik elektryczności. La-

jądrowych.
1953 za-

lzotopu

do-
dla

po-

dunek elektryczny, gromadzący się w

pewnych warstwach atmosfery, może dzię­
ki temu łatwo spływać do ziemi. Tego
rodzaju zakłócenia, choć trwają zaledwie
kilka dni, wywierają wpływ na stan

pogody.
Naukowcy nowozelandzcy, T. A. Raf-

ter 1 G. J . Fergusson, odkryli nowe przy­
kre skutki wybuchów bomb
Stwierdzili oni, że od roku
wartość promieniotwórczego
węgla w atmosferze nad Nową Zelandią
wzrosła o blisko 5 proc. Wzrost zawar­
tości tego ciała radioaktywnego w powie­
trzu może wywrzeć szikodllwy wpływ na

rozwój organizmów żywych. Obecność

rosnącej ilości promieniotwórczego izotopu
węgla w atmosferze ułatwia badania
naukowe, m. In. stosowanie nowoczesnej
metody wyznaczania dat wykopalisk ar­
cheologicznych drogą pomiaru zawar­
tości właśnie radioaktywnego węgla w

tych wykopaliskach.

Dziś ogłoszenie komunikatu

o wynikach sesji NATO i manifestu
o współzależności krajów atlantyckich
Belgia nie przyjmie pocisków amerykańskich

Eisenhower wraca dzisiaj do USA
PARYŻ (PAP)

W środę przed południem obradowali ministrowie obrony, spraw za­
granicznych i finansowych 15 krajów uczestniczących w paryskiej sesji
NATO.

Jak informuje agencja France Presse, przewidywano następującą
matykę obrad:

1. Propozycja ministra Rapackie­
go w sprawie utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie środkowej,
która wywołała poważne zaintereso­
wanie.

2. Modernizacja armii krajów
NATO. Podstawą ma tu być realiza­
cja w ciągu najbliższych sześciu mie­
sięcy opracowanego przez dowódcę
naczelnego wojsk NATO, generała
Norstada, tzw. planu „M. O. 70".
Plan ten polega na całkowitej prze­
budowie struktury trzech rodzajów
broni — sił lądowych, morskich i
lotniczych.

3. Propozycje Dullesa w sprawie
zainstalowania wyrzutni rakieto­
wych na terytorium krajów-uczest-
ników NATO oraz zmagazynowania
pod kontrolą amerykańską broni a-

tomowej w tych krajach. Jak zazna­
cza wspomniana agencja, odnotowa­
no trzy stanowiska w tej sprawie:
pozytywną odpowiedź Wielkiej Bry­
tanii i Turcji, negatywną — Danii
i Norwegii, wreszcie bardzo zróżni­
cowane stanowisko pozostałych kra­
jów.

4. Podział zadań między partnera­
mi NATO. Bardzo wątpliwe jest —

pisze agencja — by amerykańskie i

brytyjskie lotnictwo strategiczne, jak
również część floty obu krajów zo­
stały poddane pod wspólne dowódz­
two celem zwiększenia skuteczności
tych dwóch rodzajów broni w dzie­
dzinie atomowej. Z drugiej strony,
przypuszcza się, że Francja, Wielka
Briytaniia i Włochy zgodziły się na

współpracę w dziedzinie nowocze­
snej broni.

PARYŻ (PAP)
Pierwszym mówcą na popołudnio­

wym posiedzeniu NATO w środę był
sekretarz generalny NATO, Spaak.
Oświadczył on, że obecnie znane jest
w ogólnych zarysach stanowisko
każdego z krajów - uczestników
NATO i że pożądane jest wobec tego
bliższe sprecyzowanie tych stano­
wisk. "i

Po zagajeniu Spaaka rozwinęła się
dyskusja, w toku której każda z de­
legacji przedstawiała punkt widze­
nia reprezentowanego przez nią
rządu.

Jak podaje agencja France Presse,
wyjaśniło się, że „ogół członków

te-

do-pragnie potwierdzenia wspólnej
ktryny”.

Belgijski minister spraw zagrani­
cznych Larock, który wchodzi w

skład komisji opracowującej projekt
dokumentów końcowych NATO o-

świadozył, że wyniki sesji paryskiej
NATO zostaną ujęte w manifeście
o współzależności krajów atlantyc­
kich.

Larock poinformował, że zarówno
manifest, jak i komunikat o prak­
tycznych wynikach sesji NATO zo­
staną opublikowane w czwartek
przed południem.

Belgia nie przyjmie
pocisków amerykańskich

PARYŻ (PAP)
Prasa belgijska zamieściła w śro­

dę na czołowym miejscu oświadcze­
nie belgijskiego ministra spraw za­
granicznych, Victora Larocka, złożone
na konferencji prasowej w Paryżu
we wtorek, stwierdzające, że Belgia
prawdopodobnie nie przyjmie ame­
rykańskich pocisków zdalnie kiero­
wanych o średnim zasięgu „z przy­
czyn technicznych".

Projekt rezolucji
sesji NATO

PARYŻ (PAP)
W środę przed południem zebrała

się wyłoniona we wtorek komisja, w

skład której weszli ministrowie
spraw zagranicznych W. Brytanii,
Francji, Belgii i Kanady. Powołano
ją w celu opracowania projektów
rezolucji w sprawie rozbrojenia i in­
nych problemów dyskutowanych na

sesji NATO. Projekty te miały zo­
stać przedstawione po południu na

posiedzeniu szefów rządów.
Jedna z rezolucji — jak informują

źródła zachodnie — miała zalecać
podjęcie przez Zachód nowego wy­
siłku w kierunku wznowienia roz­
mów rozbrojeniowych ze Związkiem
Radzieckim.

*

PARYŻ (PAP)
Sekretarz prasowy prezydenta

USA James Hagerty zakomunikował
w środę, że Eisenhower opuści Pa­
ryż w czwartek przed wieczorem.
Prezydent, który podróż odbędzie sa­
molotem, ma przybyć do Waszyngto­
nu następnego dpia rano.

Sekretarz dodał, że w Białym Do­
mu potwierdzono, iż Eisenhower za­
prosił prezydenta Coty do odwie­
dzenia Stanów Zjednoczonych. Pre­
zydent Francji przybyłby do USA
wiosną 1958 roku. Dokładnej daty
wizyty jeszcze nie ustalono.

Adenauerowskie kalkulacje
(Od stałego korespondenta z Paryża)

p rowadzone dzisiaj rozmowy na I miał być kanclerz Adenauer, któ-
1 tematy wojskowe (m. in. na te- 1 remu po dłuższych dyskusjach uda-
mat planu Rapackiego) pozwalają
domyślać się, jaka będzie konkluzja
czterodniowej narady atlantyckiej.
Wiele wskazuje nh to, że czołowe
państwa atlantyckie zamierzają w

najbliższej przyszłości prowadzić
dwuznaczną i niebezpieczną dla po­
koju grę, Z jednej strony miałyby
one deklarować wolę pokoju i chęć
wznowienia rozmów ze Związkiem
Radzieckim na tematy rozbrojenia,
a z drugiej — kontynuować zahamo­
wane pod naciskiem opinii europej­
skiej przygotowania do założenia w

Europie zachodniej wyrzutni rakie­
towych oraz magazynów z amery­
kańską bronią atomową.

Mówi się w Paryżu głośno, że
rzecznikiem tej „dwutorowości"

Przemysł chemiczny
wykonał swe roczne zadania

WARSZAWA (PAP)
18 bm. o przedterminowej realiza­

cji rocznych zadań narodowego pla­
nu gospodarczego według wartości,
doniósł przemysł chemiczny. W zwią­
zku z tym przewiduje się, że plan
roczny tej gałęzi naszego przemysłu

Pierwsze wnioski
z kampanii weryfikacyjnej

zostanie zrealizowany w 104 proc, i
że przemysł chemiczny wyproduku­
je do końca br. dodatkowo wyroby
wartości 500 min zł. W stosunku do
wyników, osiągniętych w ub. roku,
przemysł ten uzyska w br. wzrost
wartości produkcji wynoszący 16,5
proc.

Wśród przodujących zakładów
znajdują się m. in.: Fabryka Kwa­
su Siarkowego w Wizowie, Zakłady
Koksochemiczne „Blachownia", Za­
kłady Przemysłu Azotowego w Tar­
nowie, Zakłady Przemysłu Gumowe-
wego w Dębicy, Grudziądzu i Łodzi
oraz Zakłady Włókien Sztucznych
w Tomaszowie, Wrocławiu i Łodzi.

swej

Następca tronu Królestwa Jemenu

przybył z wizytą do Polski
WARSZAWA (PAP)

18 bm. przybył do Polski z oficjalną wizytą na zaproszenie Rady Pań­
stwa i rządu PRL, Jego Królewska Wysokość książę Seif el Islam Mo­
hammed el Badr, następca tronu królestwa Jemenu, wicepremier rządu,
minister spraw zagranicznych i minister obrony narodowej. Towarzyszą

mu ministrowie stanu — Kadi Mohammed Abdullah el Amri i Kadi
Mohammed Abdullah el Szami, poseł Jemenu w Czechosłowacji — Abdu-
rahman Abu Taleb oraz attache dworu — ppłk, Abdallah el Dhabbi.

Na udekorowanym barwami naro- stwa Aleksander Zawadzki przyjął
dowymi Jemenu i Polski Dworcu

Główniym w Warszawie księcia i to­
warzyszące mu osoby przy wysiada­
niu z wagonu witali: zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — Oskar
Lange, wicepremierzy — Piotr Ja­
roszewicz i Zenon Nowak, minister
spraw zagranicznych — Adam Ra­
packi, wiceminister obrony narodo­
wej — gen. broni Jerzy Bordziłow-
ski, wiceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Naszkowski i dyrek­
tor protokołu dyplomatycznego MSZ
minister pełnomocny — Edward
Bartol.

Przy powitaniu obecni byli szefo­
wie przedstawicielstw dyplomatycz­
nych akredytowani w Polsce.

*

18 bm. przewodniczący Rady Pań-

bawiącego w Polsce Jego Królewską
Wysokość księcia el Islam Mo­
hammed el Badr — następcę tro­
nu Królestwa Jemenu.

Ze strony polskiej obecni byli
zastępcy przewodniczącego Rady
Państwa — Stanisław Kulczyński i
Oskar Lange.

*

18 bm. książę el Badr wraz z to­
warzyszącymi mu osobami złożył
wizytę wicepremierowi — Piotrowi
Jaroszewiczowi.

*

Tego samego dnia książę el Badr
wraz z towarzyszącymi mu osobami
złożył wizytę ministrowi spraw za­
granicznych — Adamowi Rapackie­
mu.

Red. \1. Pąąowsha telefonuje z Warszawy

Nowa ustawa o radach narodowych
wchodzi niebawem w życie

Do Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
napłynęło ostatnio wiele pytań na temat kampanii wyborczej do rad
narodowych i różnorodnych pism z całego kraju. W związku z tym
w dniu wczorajszym odbyło się w Warszawie spotkanie członka Biura
Politycznego KC PZPR tow. Romana Zambrowskiego z przedstawicie­
lami prasy krajowej, na którym udzielił odpowiedzi na nadesłane py­
tania, podkreślając z jednej strony wagę polityczną nadchodzących
wyborów, z drugiej poważną rolę prasy w toku kampanii wyborczej
ze względu na siłę jej oddziaływania na społeczeństwo.
W różnorodnych środowiskach

istnieją obawy, czy partia i kraj nie
odchodzą od wytycznych polskiego
października. Są to oczywiście Oba­
wy niczym nieuzasadnione, rozsie­
wane obecnie przez nosicieli tenden­
cji rewizjonistycznych czy dotgma-

tycznych, interpretujących otetatnie
plena KC PZPR jako „nawrót do
starego", i Tymczasem, czy weźmie
się pod uwagę politykę zagraniczną
czy sprawy wewnątrzpartyjne, czy

> (Ciąg dalszy na str. 2)

<A d kilku tygodni odbywają się zebrania weryfika-
cyjne w wojewódzkiej organizacji partyjnej.

Pierwszą Wstępną fazę zebrań, na których wybierało
się komisje weryfikacyjne i dyskutowało nad proble­
matyką X Plenum i weryfikacji z uwzględnieniem sy­
tuacji w danej organizacji partyjnej, poszczególne
POP i OOP mają już za sobą. Obecnie trwa druga tura

zebrań, na których omawia się wnioski komisji wery­
fikacyjnych, podejmuje się uchwały odnośnie członków
partii, do których wysunięto zastrzeżenia. Część or­
ganizacji zakończyła już te prace. Jednakże większość
POP — potwierdzają to dane statystyczne — dopiero
przystąpiła do działania. Jak stwierdził tow. Krzakie-
wicz, sekretarz KW na minionym wspólnym plenum
wojewódzkiej i miejskiej organizacji partyjnej w Kra­
kowie, gros prac weryfikacyjnych (przygotowanie
i przeprowadzenie ostatecznych zebrań) skupi się na

drugiej połowie grudnia, a w szczególności na dwóch
pierwszych tygodniach stycznia.

Dlatego weryfikacja, obok przygotowań do wyborów
rad narodowych, będzie ciągle jeszcze pierwszoplano­
wą akcją, wymagającą uwagi i koncentracji wysiłków
organizacji partyjnych: dla prawidłowego jej prze­
biegu.

Jakie są pierwsze wyniki tej akcji?
Możemy śmiało powiedzieć, że jakkolwiek nie zo­

stała ona zakończona, już dzisiaj następują zasadni­
cze zmiany w naszej partii, zmiany potwierdzające
słuszność obranej przez X Plenum drogi i skuteczność
samej weryfikacji, jako potężnego oręża w umacnianiu
politycznym i organizacyjnym partii, jej zdolności
kierowniczych i oddziaływania na społeczeństwo.

Przeżytkiem wydaje się już okres, gdy tyle polemik
i dyskusji pochłaniało poszukiwanie środków zarad­
czych na bujnie krzewiący się marazm i bezwład or­
ganizacyjny w partii. Dotychczasowy przebieg zebrań
dowodzi, że frekwencja na nich sięga często 90 a na­
wet i 100 procent członków partii, że opłacalność skła­
dek dochodzi do normalnie obowiązującego poziomu,
że wzrosła dyscyplina organizacyjna, a dyskusje na

zebraniach są burzliwe, szczere, pryncypialne, świad-

czące o intensywnym nurcie polemiki jak i o trosce
o partię, o działalność organizacji.

Przełamujemy również impas polityczny 1 kryzys
nurtujący część członków organizacji. Ze wszystkich
stron dochodzą głosy potwierdzające odpływ fali czar­
nowidztwa lansowanego przez elementy prawicowe
i likwidatorskie rzekomego braku perspektyw. Człon­
kowie partii coraz bardziej zdecydowanie przeciwsta­
wiają się szerzycielom niewiary i zwątpienia w so­
cjalizm, jałowej krytyki partii z pozycji negacji.

Na zebraniach weryfikacyjnych odbywa się też po­
ważny proces edukacji tych członków partii, którzy
poddali się wpływom niepartyjnych tendencji i zeszli
na peryferie rewizjon.izmu. Zebrania weryfikacyjne
i rozmowy przeprowadzane przez członków komisji
i aktyw, przyczyniają się do wyjaśnienia wielu wąt­
pliwości i zastrzeżeń z dziedziny polityki, ekonomiki
i bieżącej praktyki działalności partii. Jak stwierdza
tow. Misiuda I sekretarz KD z Nowej Huty: „...cały sze­
reg towarzyszy w wyniku zebrań i rozmów, wyjaś­
niania wątpliwości, które dotąd mieli, postanowiło
zerwać z dotychczasową postawą bierności i aktywnie
włączyć się do pracy partyjnej. Mamy już tego do­
wody w postaci dobrowolnych zgłoszeń i próśb o przy­
dzielenie zadań w organizacjach, w związku z kam­
paniami prowadzonymi przez partię".

Zebrania weryfikacyjne przyczyniają się również
do krystalizacji leninowskich pojęć o partii, o meto­
dach kierownictwa politycznego, a przez krytykę nie­
słusznych poglądów umacniają — w całych organiza­
cjach dążności do jednolitej, a nie wieloznacznej in­
terpretacji październikowej polityki partii. W Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie krytykowano np. na ze­
braniu OOP w wydziale kwasu azotowego fałszywe
teorie głoszone przez b. sekretarza Guzego, których
charakter można by sprowadzić do następującego po­
wiedzenia: organizacja partyjna zajmuje się tylko po­
lityką — ekonomika obchodzi innych, tzn. admini­
strację.

Kampania weryfikacyjna w dotychczasowym swym
przebiegu ujawnia nie tylko korzystne zmiany w par-

, (Ciąg dalszy na str. 2)

Odkrycie nieznanej kopii
poematu Slowucktoge

WROCŁAW (PAP)
Na posiedzeniu Wrocławskiego

Towarzystwa Naukowego prof. Wła­
dysław Floryan podał do wiadomo­
ści, że w dziale rękopisów Biblioteki
Ossolineum odnalazł ostatnio nie­
znaną kopię poematu Juliusza Sło­
wackiego pt. „Rozmowa z matką
Makryną Mieczysławską".

Prof. Władysław Floryan zapowie­
dział przygotowanie krytycznego o-

pracowania „Rozmowy" w oparciu
o odkryty tekst.

W

604etniej pracy
sal©

ani jednej dniówki
OPOLE (PAP)

IV Fabryce Sprzętu Rolniczego „Pionier”
w Strzelcach Opolskich odbyła się uro­
czystość odznaczenia najstarszego pra­
cownika fabryki — Konstantego Pieli or­
derem „Sztandar Pracy” II klasy, nada­
nym mu przez Radę Państwa za nie­
przerwaną (JO-letnią pracę w tym zakła­
dzie.

Liczący obecnie 70 łat Konstanty Pieła
w ciągu swej 60-letniej pracy w strzelec­
kim „Pionierze” nie opuścił ani jednej
dniówki. W 1945 r. kiedy Strzelce wróciły
do macierzy, jako Jeden z pierwszych
zgłosił się do pracy i zabezpieczał oraz,

odgruzowywał zakład.

to się pozyskać Dullesa dla
___

koncepcji. Przyczyny takiego postę­
powania Adenauera wyjaśnia o-

twarcie. dzisiejszy popołudniowy.
dziennik „France Soir" pisząc:
„Przyczyny te są następujące: opi­
nia niemiecka obawia się zainstalo­
wania wyrzutni rakietowych w

Niemczech zachodnich; obawia się
atomowego odwetu rosyjskiego i
skłania się ku tezie, że wyrzutnie
te uczyniłyby zjednoczenie Niemiec
jeszcze mniej prawdopodobne. W
istocie rzeczy opinia niemiecka skie­
rowuje się ku neutralizmowi. Po­
dobne tezy wysuwa w walce z Ade-
nauerem socjaldemokracja zachod-
nio-niemiecka. Trzeba więc ode­
brać opozycji potężną broń walki
hasła neutralizmu. W tym celu
najlepszym środkiem jest dowiedze­
nie, że nie ma innego rozwiązania
jak to, które proponują Amerykanie.
Czyli inaczej mówiąc trzeba do­
wieść, że Rosjanie odrzucają kontro­
lowane rozbrojenie...

Oznaczałoby to, że Adenauer pra­
gnie takich rokowań rozbrojenio­
wych ze Związkiem Radzieckim,
które by nie doprowadziły
do porozumienia, pozwalając mu po­
tem oświadczyć: — trudno, drodzy
rodacy, widzieliście sami. Chcieliś-
my się dogadać z Rosjanami, ale z
nimi nie można poważnie pertrak­
tować.

Ale na szczęście w Europie liczy
się nie tylko wola Adenauera. Wy­
stąpienia innych partnerów atlan­
tyckich pozwalają stwierdzić, że
pragnienie zahamowania wyścigu
zbrojeń atomowych nie jest u nich
tylko wybiegiem taktycznym. Wy­
rastająca stąd sprzeczność między
stanowiskami Dullesa, Adenauera a

np. przedstawicieli krajów skandy­
nawskich, czy Belgii, jest dobrą po­
żywką dla kształtowania się idei a-

tomowej neutralizacji w centrum

Europy. RYSZARD WOJNA

(Inf. wł.). — W dalszym ciągu
rozwijają się prace przygotowawcze
do wyborów rad narodowych. Obec­
nie, po ukończonym szkoleniu akty­
wu wyborczego (członków komisji
terytorialnych) ciężar pracy przesu­
wa się na organizowanie zebrań
konsultacyjnych zwoływanych przez
komisje porozumiewawcze stron­
nictw politycznych i komitety Fron­
tu Jedności Narodu. Zebrań, których
celem jest zapoznanie załóg robot­
niczych i poszczególnych środowisk
z propozycjami kandydatur na rad­
nych wysuwanych przez komisje po­
rozumiewawcze.

W dzielnicowych, powiatowych i
miejskich prezydiach rad w dalszym
ciągu przygotowuje się spisy ludno­
ści.

W tych dniach odbywają się tak­
że spotkania byłych radnych z lud­
nością.

Ostatnio Wojewódzki
Frontu Jedności ~ \

__

Biuro Propagandy Wyborczej. Jego
zadaniem będzie koordynacja pra­
cy propagandowej związanej z wy­
borami do rad.

W skład biura m. in. weszli: kie­
rownik Wydziału Propagandy KW
PZPR tow. Bonifacy Łukaszewicz,
tow. Skolicki z WRN, tow. Zarzycki
z Wojewódzkiego Komitetu Frontu
Jedności oraz inni aktywiści. Biuro
Propagandy Wyborczej mieści się w

budynku WRN przy ul. Basztowej,
(pokój 68, tel. 233-70). (ak)

Kpmitet
Narodu powołał

Fałszywy napad i...
26 lipca br. dokonano rzekomego. ona do spowodowania manka, wspo-

napadu rabunkowego na sklep obu- mniała jedynie o wzięciu jednej va-

wmczy MHD nr 318, przy ul. Sław- r„ i „touAi u.

kowskiej 2. Kierowniczka tego skle- kwocie 16Oo“zk Śledztwo' w^efsprat

masko

ry obuwia dziecinnego i gotówki w

pu, Lubomiła Grabowska-Biel (zam.
w Krakowie, przy ul. 18 Stycznia 5)
została wówczas — jako ranna —

odwieziona karetką Pogotowia Ra­
tunkowego do szpitala. Lekarze II
Kliniki Chirurgicznej stwierdzili za­
łamanie czaszki.

W związku z tą sprawą w owym
sklepie przeprowadzono remanent,
który wykazał manko w wysokości
31 tys. zł. Dalsze badania wykryły,
że „napad" był fałszywy, po prostu
upozorowany. Lekarze — biegli są­
dowi nie stwierdzili uszkodzenia
czaszki L. Grabowskiej.

Kierowniczka Grabowska-Biel zo­
stała aresatowana. Nie przyznała się

wie trwa. (B)

uczestnicy konkursu

„Csy czytasz uważnie

Gaseżę Kvak@wskq“
Dziś szukajcie ostatniego
kuponu konkursowego nr 4

Trzeci dzień rozprawą w Nowąwt Targu

Trwa postępowanie dowodowe w procesie
przeciwko oskarżonym o zabójstwo milicjanta
(Inf. wł.). Z relacji świadków wy­

nika, że zamordowany funkcjona­
riusz MO Juliusz Domagała służył
w milicji od wielu lat, posiadał śred­
nie wykształcenie, cieszył się opi­
nią inteligentnego, sumiennego pra­
cownika. Na terenie Szaflar odby­
wał praktykę przed objęciem funk­
cji komendanta postudenku MO.
Zginął w przeddzień zasłużonego a-

wansu.

W dniu wczorajszym sąd wysłu­
chał kilkunastu dalszych świadków.
Sw. Józef Karkula, który przez pe­
wien czas przebywał we wspólnej
celi z oskarżonym Janem Waksmun­
dzkim, wyznał że Waksmundzki
miał mu się częściowo przyznać do
winy. Opowiadał on podobno Kar-
kuli o tym, jak kopnięciem w brzuch
przewrócił zaatakowanego przez sie­
bie funkcjonariusza. Jednakże na

wniosek obrony odczytano fragment
protokołu sekcji zwłok, z którego
wynika, że na powłokach brzusznych

denata biegli nie stwierdzili żad­
nych obrażeń.

Potwierdzeniem pewnych tez o-

skarżenia były natomiast nie kwe­
stionowane już zeznania Józefa Gą­
sienicy oraz Jana Czopka. Zetknęli
się oni również na terenie więzienia
z Janem Ślimakiem. We wspólnej
celi Ślimak miał się im zwierzyć, że

uderzył milicjanta cegłą w plecy.
Na uwagę zasługuje również wy­
znanie Katarzyny Budzyń, która
potwierdziła fakt uderzenia w gło­
wę milicjanta Kowala. Świadek za­
obserwowała to uderzenie zadane
przez Jana Ślimaka, nie zdołała
jednak dostrzec, czy Ślimak posłu­
giwał się jakimś narzędziem. Zau­
ważyła tylko, że milicjant miał za­
krwawioną głowę.

Świadek Alojzy Harbuzik dostar­
czył wczoraj obronie niesłychanie
ważnego argumentu. Jak już
wspominaliśmy akt oskarżenia o-

piera się na zeznaniu i oświadczę-

niach Stanisława Waksmundzkiego,
który stwierdził, że Domagało mieli
pobić cegłami po głowie Jan Ślimak
i Jan Waksmundzki.

Stanisław Waksmundzki złożył
swoje oświadczenie w dniu 8 mar­
ca br. Obecnie przebywa on na

obserwacji psychiatrycznej w Ko­
bierzynie i sprawa jego została przez
sąd wyłączona do odrębnego postę­
powania. Otóż świadek Harbudzik
znajdujący się swego czasu w jed­
nej celi z Waksmundzkim stwier­
dził wczoraj z całą stanowczością,
że kiedy po raz pierwszy zetknął się
z Waksmundzkim, zaobserwował u

niego zdecydowane objawy choro­
by umysłowej. Wynikałoby z tego,
iż Waksmundzki cierpiał na zabu­
rzenia psychiczne już w dniu 8 mar­
ca.

W dniu wczorajszym sąd dopuścił
z urzędu dowód z wizji lokalnej na

miejscu przestępstwa, oraz dowód
lekarza, który przeprowadzał sekcję
zwłok Juliusza Domagały, (aes)
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Stan przygotowań wojennych USA

——Przewago, jakq ongiś
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w sprawie wyników narad 00763026 Remisja dla Spraw Turystyki i Sportu
WASZYNGTON (PAP)

Generał Curtis Lemay — zastępca
szefa sztabu lotnictwa amerykań­
skiego — składając wyjaśnienia
przed senacką komisją badającą stan

gotowości armii USA oświadczył, że

„samoloty lotnictwa strategicznego
Stanów Zjednoczonych znajdują się
bezustannie w powietrzu, przy czym
niektóre z nich wyposażone są w

bomby nuklearne". Dodał on, iż sa­
moloty te nie wylatywały „tylko w

ciągu pięciu tygodni, na wiosnę br.,
kiedy pod koniec roku finansowego
USA zabrakło dla nich funduszów
na benzynę”.

Kontynuując wyjaśnienia Lemay
powiedział, że „w wypadku wojny
Stany Zjednoczone musiałyby liczyć
niemal wyłącznie na własne lotnic­
two strategiczne szczególnie w

pierwszym okresie działań". Na py-|

tanie, czego Amerykanie powinni się
najbardziej obawiać, generał odpo­
wiedział, iż „jedyną rzetzą, jaka nas

niepokoi byłby atak nuklearny prze­
prowadzony przez Rosjan przy po­
mocy aparatów dalekiego zasięgu".
„Gdybyśmy dziś przystąpili do woj­
ny — oświadczył Lemay — wygra­
libyśmy ją prawdopodobnie, mówię
to jednak z mniejszym przekonaniem
niż w kwietniu 1956 roku. Przewa­
ga, jaką ongiś rozporządzaliśmy bar­
dzo szybko się zmniejsza".

Senator demokratyczny Lyndon
Johnson zapytał go czy Stany Zjed­
noczone mogą mieć nadzieję na do­
ścignięcie ZSRR dzięki przyspiesze­
niu realizacji i zmodernizowaniu
planów wojskowych. Generał Lemay
odpowiedział: „tego bym nie zagwa­
rantował, jest już być może za póź­
no".

MOSKWA (PAP)
W dniach 16—17 grudnia 1957 r. odbyło się plenum Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.
Plenum KC omówiło następujące zagadnienia:
1. Wyniki narad przedstawicieli partii komunistycznych i ro­

botniczych (referat M. A. SUSŁOWA).
2. Działalność Związków Zawodowych ZSRR (referat W. W. •

GRISZINA).
Plenum podjęło odpowiednie uchwały dotyczące przedyskuto­
wanych zagadnień.

Plenum KC wybrało N. A. MUCHITDINOWA na członka

Prezydium KC KPZR. Plenum wvbrało na sekretarzy KC KPZR
N. G. IGNATOWA, A. I. KIRICZENKO i N. A. MUCHITDI­
NOWA.

» ss: przid oiipowiedzialHyni zadaniem

Broń atomowa dla NRF

utrudni zjednoczenie Niemiec
OśwfiadcseMie amertjkaiisltiej radtj

io spraw sjaittocseitia ^istnieć

Amerykańska rada do spraw zje­
dnoczenia Niemiec, organizacja ist­
niejąca od stycznia br. i zrzeszająca
głównie Amerykanów pochodzenia
niemieckiego, ogłosiła oświadczenie,
w którym domaga się utworzenia w

Europie środkowej strefy wolnej od
broni jądrowej oraz nowych roko­
wań ze Związkiem Radzieckim w

sprawie zjednoczenia Niemiec.

Oświadczenie wydane w związku
z sesją Rady NATO i planami USA

dotyczącymi rozmieszczenia broni ją­
drowej w krajach Europy zachod­
niej podkreśla, że Niemcy zachod­
nie nie powinny być wyłącznie ob­

jęte tymi planami. Broń atomowa dlą
Niemiec zachodnich uczyni prawdo­
podobnie jeszcze bardziej niemożli­
we zjednoczenie Niemiec.

Ameryka nie musi poświęcać
swych dalekosiężnych celów polity­
cznych dla chwilowych korzyści mi­
litarnych w Europie — głosi oświad­
czenie.

Rada uważa, że nowe rokowania
na najwyższym szczeblu ze Związ­
kiem Radzieckim powinny być pod­
jęte dla omówienia sprawy wycofa­
nia wszystkich wojsk z Niemiec a

następnie zjednoczenia tego kraju.

KROTKO

z zagranicy
Dziś zbiorze się Rada

Bezpieczeństwa
o NOWY JORK. — Dziś zbiera się Ra­

da Bezpieczeństwa celem rozpatrzenia
skargi Jordanii przeciwko Izraelowi, któ­
ry — według Jordanii — prowadzi wbrew

układowi rozejmowemu prace rolne na

„ziemi niczyjej” w pobliżu Jerozolimy.
*

19 grudnia otwarcie IX sesji
Rady Najwyższej ZSRR

@ MOSKWA. — 19 grudnia o godzinie
10 nastąpi w sali konferencyjnej Rady
Najwyższej ZSRR na Kremlu otwarcie

Sesji Rady Narodowości a o godzinie
— sesji Bady Związku.

*

Za dwa lata rozpocznie się
seryjna produkcja rakiet

„Atlas"
@ WASZYNGTON. — Po udanej próbie

e pociskiem „Atlas” fachowcy twierdzą,
te rakieta ta może zostać wprowadzona
do produkcji seryjnej za dwa lata.

*

Czy plan Rapackiego znajdzie
się na wokandzie styczniowej

sesji Bundestagu
© BONN. — Jak informują w kolach

dziennikarskich frakcja parlamentarna
FDI3, licząc na całkowite poparcie socjal­
demokratów zamierza Dostawić Dod obra­
dy Bundestagu w trakcie styczniowej de­
baty nad polityką zagraniczną wniosek

domagający się od rządu NRF by usto­
sunkował się do propozycji wysuniętej
przez ministra Rapackiego.

*

Niezły pomysł
® BELGRAD. Na jednym z bazarów bel-

gradzkich odbywa się od 14 do 20 grud­
nia „Tydzień zaopatrzenia Belgradu w

mięso i tłuszcze”.

Ceny wędlin, drobiu i innych artyku­
łów mięsnych są niższe o 20 do 30 proc,
w stosunku do cen rynkowych.

W „tygodniu zaopatrzenia w mięso i tłu­
szcze” uczestniczy około 35 przedsię­
biorstw. Zakupione towary są transpor­
towane do domów nabywców.

*

30 stopni mrozu zanotowano
w Niemczech zachodnich

@ BONN. — Przez centralną Europę
przechodzi fada ostrych mrozów. Niespo­
tykaną dotychczas temperaturę zanoto­
wano w Niemczech zachodnich W nocy
z 16 na 17 bm. było w Hanowerze 30 sto­
pni mrozu. W Hamburgu, Kassel i in­
nych miastach NRF zanotowano w cią­
gu dnia kilkanaście stopni.

Silne mrozy-panują również w Holandii

i Szwecji. Temperatura w Sztokholmie

wynosiła 18 bm. 20 stopni poniżej zera.

Stadtiicl syrfjssj

chcq walczyć
pe slronie Indsnasfi

KAIR (PAP)
Delegacja studentów wszystkich

syryjskich uniwersytetów oświad­
czyła we wtorek przedstawicielowi
dyplomatycznemu Indonezji w Da­
maszku, że około 10 tysięcy studen­
tów syryjskich wyraża swą gotowość
wzięcia czynnego udziału w walce
narodu indonezyjskiego o wyzwole­
nie Irianu Zachodniego. Przed kilko­
ma dniami parlament syryjski przy-
rzekł rządowi Indonezji pełne popar­
cie w sprawie poruszenia konfliktu
indońezyjsko-holenderskiego na fo­
rum ONZ.

*

Agencja TASS opublikowała uchwałę plenum KC KPZR, dotyczącą
wyników narad przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych.
Uchwała ta brzmi:

Plenum KC KPZR stwierdza, że

przebieg narad przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robotniczych
w Moskwie w listopadzie 1957 r. oraz

ich uchwały — to poważny bardzo
sukces światowego ruchu komuni­
stycznego. Narady stały się przeko­
nywającym dowodem dalszego zes­
polenia obozu socjalistycznego i ca­
łego międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego na ideowej bazie
marksizmu-leninizmu. Opracowanie
i proklamowanie najważniejszych za­
dań komunistów w ich walce o po­
kój, demokrację i socjalizm na o-

becnym etapie historii, konsolidacja
całego międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i dalsze umocnienie
więzi między partiami komunistycz­
nymi — to jedno z najważniejszych
wyników narad.

Narady przedstawicieli partii ko­
munistycznych i robotniczych kra­
jów socjalistycznych oraz przedsta­
wicieli partii komunistycznych i ro­
botniczych 64 krajów, które toczy­
ły się w Moskwie, stanowią wielkie
ideowe i polityczne zwycięstwo
światowego ruchu komunistycznego
i robotniczego. Zwycięstwo to nabie­
ra obecnie tym większego znaczenia,
ponieważ reakcja międzynarodowa
czyniła ostatnio niemałe wysiłki, aby
doprowadzić do rozłamu w ruchu
komunistycznym, wywołać zamiesza­
nie w jego szeregach. Rezultaty na­
rad listopadowych zdecydowanie
pokrzyżowały te plany.
rYeklaracja i Manifest Pokoju prze-
U^pojone są duchem wysokiej odpo­
wiedzialności partii komunistycznych
i robotniczych za losy światowego
systemu socjalistycznego, za losy
powszechnego pokoju i za świetlaną
przyszłość całej ludzkości oraz sta­
nowią dokumenty o wielkiej sile
mobilizującej i organizacyjnej. U-
znając zadanie walki o pokój i po­
kojowe współistnienie za zasadni­
czy problem polityki światowej, na­
rady partii komunistycznych wyty­
czyły główny kierunek, w jakim w

obecnych warunkach rozwija swe

13
Niemoeller o planie Rapackiego

PARYŻ (PAP)
W wywiadzie udzielonym dzienni­

kowi „Liberation" pastor Niemoel­
ler odpowiedział m. in. na pytanie
dotyczące planu Rapackiego.

Jestem przekonany — powiedział
on — że propozycje polskie przypo­
minające niektóre tezy ambasadora
Kennana stanowią jedynie rozsądne
rozwiązanie problemu pokoju. Pro­
pozycje te są obecnie omawiane i

aprobowane w wielu kołach politycz-

nych Niemiec zachodnich. W każdym
razie cały świat interesuje się mo­
żliwościami jakie propozycje te ot­
wierają. Jeśli chodzi o mnie, byłem
zawsze zwolennikiem neutralizacji
Niemiec. Zawsze sprzeciwiałem się
remilitaryzacji obu części Niemiec,
istnieniu sztucznej granicy między
nimi, występowałem przeciwko włą­
czeniu się Niemiec do wyścigu zbro­
jeń atomowych.

Nowa ustawa o radach
(Dokończenie ze str. 1)

rozpatrywać się będzie zagadnienie
praworządności, swobód demokra-
tycznychj a dalej funkcjonowanie
rad narodowych, Sejmu, itp. —

trzeba stwierdzić, że mimo bezspor­
nych trudności rząd nasz i partia
rozwijały i konkretyzowały w swej
działalności wytyczne VIII Plenum.
A zatem trzeba w chwili obecnej
aktywnie się przeciwstawić wszyst­
kim tym wrogim tendencjom.

I oto na tym tle wyłania się pier­
wszy zasadniczy kierunek pracy pro­
pagandy — pokazywać bilans „Paź­
dziernika".

Nieraz słyszy się głosy, że uchwa­
ła rządu w sprawie decentralizacji,
zwłaszcza w dziedzinie rozszerzenia

uprawnień rad narodowych nie jest
wykonywana w terenie.

Są to głosy absolutnie niesłuszne,
W praktyce bowiem zrobiło się w

tej dziedzinie bardzo dużo.
Wreszcie zagadnienie mającej

wejść w życie w najbliższym czasie
nowej ustawy o radach narodowych.
Tow. Zambrowski podkreślił, że no­
wa ustawa stanowić będzie kodyfi­
kację dotychczasowych przepisów i

rozporządzeń dotyczących rozszerze­
nia uprawnień rad. Ustawa rozsze­
rza uprawnienia rad narodowych w

stosunku do instytucji i przedsię­
biorstw, które nie podlegają tym ra­
dom w dziedzinie gospodarczej i
kontroli. Projekt ustawy przewiduje
umocnienie podstaw finansowych
rad. Zmierza do tego, żeby rady o-

trzymały pełne pokrycie wydatków
przez własne dochody. W związku z

tym przewiduje się wpłaty z przed­
siębiorstw przemysłu kluczowego.
Ustawa rozszerza też uprawnienia
sesji rad w stosunku do prezydium,
rozszerza uprawnienia wydziałów
rad oraz przewiduje, że przewodni­
czący wojewódzkiej, miejskiej i po­
wiatowych rad wyliczani przez rady
mają być zatwierdzani i mogą być
zawieszani przez Radę Ministrów.

wysiłki międzynarodowy ruch robot­
niczy i komunistyczny, cała miłują­
ca pokój ludzkość.

Deklaracja stanowi przykład twór­
czego rozwijania marksizmu-leniniz­
mu na podstawie kolektywnych do­
świadczeń partii komunistycznych, W
deklaracji tej ruch robotniczy znaj­
duje marksistowsko-leninowską oce­
nę aktualnych problemów obecnej
sytuacji międzynarodowej oraz pod­
stawowych tendencji dzisiejszej
epoki. Deklaracja uogólnia doświad­
czenia działalności partii komunisty­
cznych i robotniczych krajów socja­
listycznych w dziedzinie tworzenia
i umacniania światowego systemu
socjalistycznego. Równocześnie pod­
sumowano w niej doświadczenia ru­
chu robotniczego w krajach kapita­
listycznych, a także doświadczenia
walki narodowo-wyzwoleńczej naro­
dów krajów kolonialnych i zależ­
nych. Tak więc deklaracja faktycz­
nie analizuje i uogólnia doświadcze­
nia całego międzynarodowego ruchu
robotniczego i komunistycznego w

całym okresie powojennym.
Plenum KC KPZR stwierdza z

zadowoleniem, iż wnioski i tezy XX

Zjazdu KPZR, dotyczące zasadni­
czych zagadnień obecnego rozwoju
międzynarodowego spotkały się z

całkowitym poparciem ze strony
bratnich partii komunistycznych, co

świadczy o ideowej jedności i ze­
spoleniu całego międzynarodowego
ruchu komunistycznego.

Gotowość komunistów do współ­
pracy ze wszystkimi partiami, rucha­
mi i poszczególnymi osobami wypo­
wiadającymi się na rzecz pokoju,
przeciwko wojnie, co znalazło wyraz
w dokumentach narad — sprzyja ze­
spoleniu wokół klasy robotniczej
wszystkich miłujących pokój sił na­
rodowych i demokratycznych, przy­
czynia się do izolacji agresywnych
monopolistycznych grup wielkiego
kapitału jako głównych winowajców
wyścigu zbrojeń, organizatorów i in­
spiratorów przygotowań do nowej
wojny światowej.

Narady partii komunistycznych i
robotniczych podkreśliły możliwość
współpracy i jedności działania par­
tii komunistycznych i socjaldemokra­
tycznych zarówno w walce o najak­
tualniejsze interesy klasy robotni­
czej, jak i w walce o zdobycie wła­
dzy i zbudowania socjalizmu. Intere­
sy mas pracujących, interesy walki
o pokój, demokrację i socjalizm sta­
nowczo wymagają, aby to wezwanie
do jedności działania zostało usły­
szane przez wszystkich szczerych so­
cjalistów, przez wszystkich uczestni­
ków i działaczy ruchu robotniczego.

Doniosłe znaczenie, jeśli chodzi o

ideologiczne i organizacyjne umoc­
nienie partii komunistycznych, ma­
ją zawarte w deklaracji wskazówki

dotyczące konieczności prowadzenia
stanowczej walki z rewizjonizmem
jako głównym w dzisiejszych wa­
runkach niebezpieczeństwem w

szeregach międzynarodowego ruchu

komunistycznego, a takż.e przezwy­
ciężania dogmatyzmu i sekciarstwa.

awarie w

'Jnia kwestii
wości rewolucji socjalistycznej i bu­
downictwa socjalistycznego właści­
wych wszystkim krajom wkraczają­
cym na drogę socjalizmu i koniecz­
ności uwzględnienia specyfiki na-'

rodowej różnych krajów, koniecz-l
ności umacniania jedności krajowi
sbćjaf.iis tycznych zasad, ich stosun-.

ków wzajemnych, wielkiego histo­
rycznego znaczenia światowego sy­
stemu socjalistycznego i konieczno-!
ści dalszego jego umacniania, róż­
nych form przechodzenia krajów ku

socjalizmowi uzbrjia partie komu­
nistyczne w potężny oręż w ich wal­
ce o socjalizm oraz stanowi cics dla
oportunistów.

Plenum KC PZPR stwierdza ze

szczególnym zadowoleniem olbrzy­
mie znaczenie narad dla dalszego
rozwoju więzi i współpracy między
partiami komunistycznymi i robot­
niczymi wszystkich krajów. Wnio­
sek narad w

organizowania
przywódców i

informacji na

ności — narad partii komunistycz-1
nych i robotniczych na szerszą ska-
lę całkowicie odpowiada potrzebom,
obecnego etapu rozwoju światowe­
go ruchu komunistycznego oraz

stojącym przed tym ruchem zada­
niom historycznym w dziedzinie
walki o pokój, demokrację i socja­
lizmu.

Narady przedstawicieli partii ko­
munistycznych dobitnie potwierdzi­
ły istnienie głębokiej sympatii i
zaufania ze strony wszystkich brat­
nich partii do Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, do naro­
dów ZSRR. Podczas obchodów 40-
lecia Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej jeszcze raz

ujawnił się fakt, że autorytet Związ­
ku Radzieckiego w oczach ludzi pra­
cy na całym świecie jest niezach­
wiany. Komuniści Związku Ra­
dzieckiego, cały naród radziecki u-

ważają, że ich internacjonalnym
obowiązkiem wobec międzynarodo­
wego ruchu robotniczego i mas pra­
cujących wszystkich krajów jest po­
myślne budowanie społeczeństwa
komunistycznego, umacnianie potę­
gi naszego kraju i całego obozu so­
cjalistycznego, nieustanna walka o

pokój między narodami, zacieśnianie1
więzów przyjaźni i solidarności;
proletariackiej z ludźmi pracy i si­
łami demokratycznymi na całym
świecie. i
KPZR uważa Deklarację i Mani-,

fest Pokoju za bardzo ważne do­
kumenty, które staną się drogowska­
zem działalności komunistów ra­
dzieckich. Deklaracja i Manifest

Pokoju zostały jednomyślnie i go­
rąco poparte przez aktyw partyjny
i wszystkich komunistów we wszyst- :

kich republikach, krajach i obwo- i
dach. .

Plenum KC KPZR postanawia:
1) całkowicie zaaprobować uchwało- ;
ne na naradach historyczne doku- „

menty — Deklarację i Manifest Po- j
koju, 2) zaaprobować działalność dc- ]
łcgacji KC KPZR ną naradach par- ;
tii komunistycznych i robotniczych, ]
3) zaproponować organizacjom par- ,

tyjnym, aby wszystkim członkom
partii i ludziom prący wyjaśniły w ]
jak najszerszym stopniu znaczenie
narad partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz treść uchwalonych _____ _

dokumentów, dążąc w dalszej dzia-( braki głównie w szybkości Ujazdy i

sprawię konieczności
— obok spotkań

wzajemnej wymiany
zasadach dwustron-'

W środę w KW PZPR odbyła się kolejna narada komisji dla Spraw
Sportu i Turystyki. Tow. B. Łukaszewicz — prowadzący obrady udzielił

! głosu przew. WKKF Kraków tow.Marianowi Kadowi. Przedstawił on

przebieg sytuacji w sporcie na terenie naszego województwa i zapoznał
członków Komisji ze szczegółami ostatniej narady działaczy partyj­
nych i sportowych w KC PZPR w sprawie sportu.

i Wracając jeszcze do warszawskiej
narady aktywu partyjnego i działa­
czy sportowych wspomnieć należy,
że gdy w roku bieżącym na sport
masowy przeznaczono półtora milio­
na złotych, to w roku przyszłym
kwota ta wzrośnie do 8 min złotych.

Na drugi dzień po wielkiej nara­
dzie w KC PZPR, w siedzibie Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej zebrali
się prezesi klubów, by omówić naj­
ważniejsze problemy piłkarskie. O

wynikach obrad piłkarskiego sejmi­
ku pisaliśmy już wczoraj. Ale dziś

wspomnimy jeszcze, że ostateczne
załatwienie bolesnego problemu za­
wodowstwo — pół zawodowstwo czy
kontrakt z piłakrzem, zostało po mę­
sku rozstrzygnięte. Obok stałej pen­
sji—wIlidze—1400zł(gażaza­
leżna je.st od talentu), za każdy zwy­
cięski mecz zawodnik otrzymuje 6Ó0
zł premii. Tak więc w Nowy Rok
nasi piłkarze I ligi wstępują bez bo-
jażni — jeśli chodzi o zapewnienie
dochodów finansowych.

Nie jest tajemnicą, że kilka czo­
łowych klubów ekstraklasy nie ma

kłopotów finansowych, gdyż należą
do zespołów dochodowych. Pozostałe
zaś są samowystarczalne, a kluby
uplasowane pod koniec tabeli — de­
ficytowe. Również deficytowe są klu­
by Ii-ligowe.

Wydaje nam się, że polityka fi-

nąnsowa.niektórych klubów nie jest
zbyt uczciwie postawiona, że kiero­
wnictwo i działacze nie zdają sobie

sprawy, iż społecznych pieniędzy nie
można zbyt lekko marnować.

Następnie przedstawiciel Aeroklu­
bu PRL zapoznał, zebranych z kło­
potami j najważniejszymi problema­
mi Aeroklubu Krakowskiego.

W dyskusji członkowie Komisji
stwierdzili, że dotychczasowa praca
Komisji nie zawsze spełniła swe za­
danie. Opracowanie nowego planu
pracy oraz pełniejsze zaangażowanie
się niektórych członków (dotychczas
b. mało aktywnych) w prace bieżą­
ce, dopomoże rozsupłać niejeden po-

ważny problem nie tylko w sporcie
krakowskim, ale i w terenie.

Również w dyskusji stwierdzono,
że powoływanie przy klubach, związ­
kach czy federacjach organizacji
partyjnych (gdzie trzeba połączonych
z ZMS), w dużej mierze winno po­
prawić dotychczasową sytuację.

(aks) 4

| W kilku wierszach

nie odnosi
Ostatnio w

W kolejnym meczu rozegranym w

Anglii reprezentacja hokejowa CSR
przegrała z zespołem „Tygrysów"
5:7. Drużyna angielska zwycięstwo
swoje zawdzięcza lepszej kondycji.

*

Slovan (Bratysława) wygrał w Mo­
skwie w hokeju z I-ligowym „Loko-
motivem" 4:3.

Pierwszy występ angielskich za­
wodowców Harrlngs Racers na tere­
nie Czechosłowacji przyniósł wynik
remisowy z drugą reprezentacją CSR
3:3. Gra była ładna i ciekawa.*

Rekordzista świata na 1500 m Cze-
chosłowak Jungwirth
sukcesów w Australii.
Sydney w biegu na 880 yardów za­
jął trzecie miejsce w czasie 2,00 min.
Zwyciężył Australijczyk Blood 1,52,6.

*

W meczu piłkarskim reprezentacja
Pragi pokonała piłkarzy Kairu 2:1.*

Państwowe Przedsiębiorstwo „To­
talizator Sportowy" zawiadamia, że
w zakładach piłkarskich na dzień
15 XII odnaleziono 1 rozwiązanie
bezbłędne (49 tys. zł), 48 z 1 błędem
(po 1033 zł) i 380 z 2 błędami (po
130 zl).

W „Toto-Lotku" odnaleziono
kuponów z 5 trafieniami (po 24.000
zł), 9.000 z 4 trafieniami (po 365 zł)
i 178.000 z 2 trafieniami (po 25 zł).

Pierwszy sukces

hokeistów Cracovii
Wczoraj w godzinach przednołu- niowych odbył się pierwszy w tym

sezonie w Krakowie mecz hokejowy. Cracoyia w meczu o mistrzostwo
II ligi pokonała Stocznię Gdańsk 6:5 (2:1, 3:1, 1:3).
Sam mecz stał na przeciętnym po­

ziomie, ale ze względu na pokaźną
ilość bramek, należał, do emocjonu­
jących.

Cracovia na zwycięstwo zasłużyła,
a cyfrowo mogło wypaść ono zna­
cznie korzystniej dla gospodarzy,
gdyby nie najsłabszy ich punkt —

bramkarz Pietruszka. Ponosi on wi­
nę za utratę co najmniej 3 bramek,
które wcale nie były trudne do obro­
ny.

Do najlepszych zawodników kra­
kowskich należeli: Więcek w obronie

łoraz Dutkiewicz 1 ______2__
pierwszym ataku. Pozostali gracze
Cracovii mają jeszcze dość poważne

lainości politycznej do mobilizowa­
nia mas w celu pomyślnego wyko­
nania zadań budownictwa komuni­
stycznego w naszym kraju wzmo­
żenia wysiłków w wychowywaniu
mas pracujących ZSRR w duchu
patriotyzmu radzieckiego, interna­
cjonalizmu proletariackego i przy­
jaźni ze wszystkimi miłującymi po­
kój narodami.

Dodatkowe premie „LajkonikaO

i Korzeniak w

w kondycji.
Również i na hokeistach gdańskich

znać jeszcze duże braki w jeżdzie

i opanowaniu krążka. W pierwszej
tercji bramki dla gospodarzy zdoby­
li po ładnych akcjach ataków. Dut­
kiewicz i Montean. Dla Stoczni
strzelcem bramki był Michalski. W

drugiej tercji Cracovia podwyższyła
wynik ze strzałów Więcka 2 1 Ko-
rzeniaka, podczas gdy Stocznia strze­
liła drugą bramkę przez Michal­
skiego.

W trzeciej tercji goście zdobywa­
ją niespodziewanie 2 bramki przez
Ruszowskiego i samobójczego strza­
łu Zbożenia, ale gdy wynik brzmiał
5:4, Cracovia strzela bramkę przez
Radwańskiego, W przedostatniej mi­
nucie goście uzyskują ostatni punkt,
a strzelcem 5 bramki jest Żołędziow-
ski.

Sędziowali: mgr Przewięda i Ma­
ciejko. (d)

Dziś rozpoczynają się
eliminacje narciarskie

0 nacjonalizację
lanałsi Panamskiego

NOWY JORK (PAP)
Z Panamy donoszą, że wicemini­

ster spraw zagranicznych Panamy
Ernesto Pimental, występując na

kongresie panamskich studentów,
wypowiedział się zdecydowanie za

zawarciem pomiędzy Panamą a Sta­
nami Zjednoczonymi porozumienia,
na mocy którego połowa dochodów
z eksploatacji Kanału Panamskiego
przypadłaby w udziale Panamie.

Na mocy obecnego amerykańsko-
panamskiego porozumienia Panama
otrzymuje od Stanów Zjednoczonych
1.930.000 dolarów netto, podczas gdy
zysk z eksploatacji tego kanału wy­
nosił w bieżącym roku budżetowym
50.744.498 dolarów.

Kongres studentów panamskich
jednogłośnie przyjął rezolucję doma­
gającą się nacjonalizacji Kanału Pa­
namskiego.

W

cyjny narciarskich eliminacji przed’ mi­
strzostwami świata w konkurencjach zja­

zdowych postanowił ostatecznie, że dziś

rozegrana zostanie w południe na Kas­
prowym Wierchu pierwsza konkurencja
eliminacji — slsłom specjalny kobiet 1

mężczyzn. Druga konkurencja, również

slalom specjalny, odbędzie się na Ka­
sprowym 20 grudnia a trzecim slalom-gi-
=__ - 21 grudnia.

W niedzielę, 22 bm. albo 23 bm. odbę­
dzie się ostatnia konkurencja eliminacji

drugi slalom-gigant. Dopiero po tej
konkurencji ustalona zostanie reprezen­
tacja Polski. Ze względu na bardzo ma-

środę wieczorem komitet organiza-

W dniu 17 bm. wylosowano dodatkowe premie pieniężne z XXXVII

gry „Lajkonika" (z 15 bm.).
Premie po 1000 zł wylosowały następujące kupony: (drukiem tłustym

podajemy numery punktów odbioru, jasnym numery kuponów).
A więc premie wylosowane dla Krakowian:

które przypadły w udziale „lajkoników- gg^"—

229434,
—237315, 38 —

(Huta), 31 —

133535 (Huta),
137 — 24193,

11 — 332501, 114 — 175731, 10 -- 253270,
53 — 190109, 36 — 163687 (Huta), 64 —

267935 (Huta), 23 — 398326, . K

25 — 240031, 119 — 92000, 4
185093 (Huta), 80 — 200969

171480, 138 — 16069, 40 —

27 — 290321, 145 — 43758,
63 — 139097, 72 — 283519, 12 — 271702, 7 —

340015, 29 — 127969, 90 — 199860, 88 —

136500, 118 — 49470, 111 — 89340, 3 — 163949,
8—178991,76—221435,1 —31913,77 —

224336, 98 — 141314, 2 — 56448, 73 — 229618.

„Lajkonik” nie ogranicza się jednak
do podwawelskiego grodu. Oto premie,

Pierwsze wnioski z kampanii weryfikacyjni]

Głębokie sięgnięcie w sprawy etyki i mo-

usuwanie karierowiczów, ludzi skorumpo-
kaęanych za chuligaństwo i niepoprawnych
— wszystko to podnosi autorytet partii, zy-

(Dokończenie ze str. 1)
tii, ale i w społeczeństwie wywołuje przychylny od­
dźwięk.
ralności,
wanych,
pijaków
skuje jej sympatię w społeczeństwie.

Weryfikacja ma też znaczny wpływ na przemiany
zachodzące wśród aktywu partyjnego. W Nowej Hu­
cie przyciągnięto do czynnej działalności ponad 680
aktywistów. Przekroczono znacznie ciasny krąg tzw.

„żelaznego aktywu". Z poświęceniem i dużym poczu­
ciem odpowiedzialności pracują ludzie, których do­
tychczas nie dostrzegano i nie uważano za aktywistów.

Kampania weryfikacyjna ma też i braki.
Egzekutywa KF w Hucie im. Lenina zareagowała

np. na ujawniające sic w pierwszej połowie akcji nie­
słuszne sekciarskie traktowanie — w niektórych przy­
padkach próby skreśleń — ludzi bynajmniej nie ma­
jących oblicza zagorzałych klerykałów, oddanych par­
tii i jej polityce, choć nie deklarujących się jako
ateiści. Jeszcze w końcu ubiegłego tygodnia egzekuty-
wa KF odrzuciła wnioski organizacji partyjnej w

walcowni-zgniataczu, sugerujące skreślenia, mimo że
nie były one dostatecznie umotywowane. W związku
z tym skierowano do organizacji przy walcowni-zgnia­
taczu jednego z członków egzekutywy i plenum KF, ce­
lem pomocy przy ponownym rozpatrzeniu spraw osób,
których skreślenia egzekutywa nie zatwierdziła.

W kampanii weryfikacji organizacje partyjne zwra­
cają też zbyt mało uwagi na stosowanie kar partyj­
nych, poprzestając częstokroć na stosowaniu ostatecz­
nych środków w postaci skreślenia i usuwania z partii.

Innym brakiem jest zbyt mała ilość wniosków o

charakterze ogólnym, zmierzających do poprawy sa­
mej pracy organizacji partyjnej. Towarzysze koncen­
trują się w wielu wypadkach na zebraniach weryfi­
kacyjnych, głównie na wnioskach (a nieraz wyłącz­
nie!) personalnych. Rzecz jasna, nie jest to słuszna

praktyka. Odrywa ona weryfikację od naczelnego za­
dania, którym jest umocnienie partii i usprawnienie
pracy jej organizacji.

Idzie też o to, aby zebrania weryfikacyjne precy­
zowały nie tylko wnioski do planu czy programu pra­
cy na przyszłość, ale już dziś, możliwie na bieżąco —

przyczyniały się do usuwania niekorzystnych zjawisk
w życiu organizacji czy zakładu. Nie chodzi więc tyl­
ko o zaplanowanie ,,na przyszłość" programu popra­
wy itd. Istnieje wiele spraw tak z życia wewnątrz­
partyjnego jak i dotyczących organizacji pracy w za­
kładzie, ekonomiki itp., które można aktualnie roz­
strzygać.

Komitety powiatowe, dzielnicowe zatwierdzając
wnioski podstawowych organizacji zgłaszane w cza­
sie weryfikacji, winny — jak mówił na połączonym
plenum KW i KKM partii w Krakowie tow. Krzakie-
wicz sekretarz KW — rozpatrywać i zatwierdzać
również program działania partyjnych organizacji.

Musimy wszystko zrobić, by kampania weryfika­
cyjna w zasadniczy sposób, jak najpełniej przygoto­
wała nasze organizacje partyjne i wszystkich człon­
ków do zjazdu partii. By zjazd odbył się w warun­
kach umocnienia politycznego, ideowego I organiza­
cyjnego partii. Dlatego też kampania weryfikacyjna
nie może być izolowaną od całokształtu dążeń i poli­
tyki, których znamieniem jest VIII, IX i X Plenum
Komitetu Centralnego.

com” z powiatów:
40 — 222418 (Trzebinia) 51 — 299344 (Ja­

worzno), 83 — 168840 (Sucha), 107 — 85329

(Wolbrom), 46 — 162517 (Oświęcim), 86 —

199142 (Miechów), 50 — 162096 (Krzeszo­
wice), 122 — 35184 (Mszana Dolna), 84 —

305308 (Zakopane), 128 — 33780 (Muszyna),
108 — 23813 (Sławków), 123 — 117143 (ży­
wiec), 100 — 1 .38659 (Prokocim), 42 —

302018 (N. Targ), 82 — 239091 (Tarnów),
105 — 51549 (Sporysz), 142 — 38038 (Wa­
dowice), 129 — 71058 (Krynica), 97 — 140000

(Kalwaria Zebrz.), 115 — 55043 (Mogilany),
33 — 242726 (Skawina), 34 — 296016 (Wie­
liczka), »6 — 75749 (Proszowice), 143 —

74306 (Andrychów), 103 — 195656 (Tar­
nów), 44 — 316072 (Bochnia), 94 — 154921

(Krynica), 52 — 99010 (Szczakowa), 43 —

305874 (Zakoipane), 60 — 134889 (Olikusz).
133 — 13832 (Piwniczna), 144 — 64199

(Jaworzno), 87 — 186982 (Nowy Sącz),
59 — 85454 (Olkusz), 134 — 33877 (Skała),
85 — 148900 (Słomniki), 55 — 267988 (Tar­
nów); 135 — 40053 (Brzeszcze), 116 —

185472 (Tarnów).
Posiadacze podanych powyżej kuponów

proszeni są o zgłoszenie się po odbiór

premii w biurze „Lajkonika” (Kraków,
ul. Solskiego 16 — róg ul. Floriańskiej),
do dnia 14 stycznia 1958 r. włącznie.

łą ilość śniegu całkowicie zrezygnowano
z przeprowadzenia eliminacji w zjeździ®,

Jeżeli chodzi o zawody w konkurencjach
klasycznych, organizatorzy postanowili,
że decyzja o ich rozgrywaniu będzie za­
padać w zależności od warunków atmo­
sferycznych.

W Tatrach nadal panują niesprzyjając®
warunki narciarskie a co gorsze nic nie

wskazuje na to, aby w ciągu najbliższych
dwóch dni miał spaś': śnieg. W środę, w

południe w samym Zakopanem była gę­
sta mgła i minus 3 st. C. W tym samym
czasie na Kasprowym Wierchu była pię­
kna, słoneczna pogoda, a temperatura
wynosiła minus 5 st. C.

Odznaczenie

Nadi Boulanger
PARYŻ (PAP)

ambasador

wręczył
Restitu-

wybitne
muzy-

We wtorek wieczór
PRL Stanisław Gajewski
komandorię orderu Polonia
ta pani Nadi Boulanger za

zasługi w kształceniu wielu
ków polskich oraz w dziedzinie po­
głębienia przyjaźni francusko-pol­
skiej.

Wręczenie odznaczenia nastąpiło
w czasie przyjęcia, na którym obecni

byli przedstawiciele francuskiego
Ministerstwa Spraw Zagranicznych i
świata muzycznego stolicy Francji.

Minister kultury i sztuki
tow. Karol Kuryluk, udzielił

przedstawicielowi Agencji Ro­
botniczej wywiadu na temat

wymiany kulturalnej z zagrani­
cą.

— Jak przedstawiają się doświad­
czenia wymiany kulturalnej w ro­
ku 1957, gdy organizowana była ona

w nowy sposób?
— Celem naszej wymiany kultu­

ralnej jest wzbogacenie własnej
kultury, stwarzanie właściwych
kryteriów porównawczych, pobu­
dzanie nowych zainteresowań na­
szych twórców. W zastoju nie może

przecież rozwijać się kultura. W la­
tach poprzednich nie doceniano tej
roli. Dziś nie wyobrażamy sobie sy­
tuacji bez stałej, szerokiej wymia­
ny kulturalnej. Ona zapładnia na­
sze teatry, opery, filharmonie i in­
ne placówki kulturalne.

W roku bieżącym obok zacieśnia­
jącej się współpracy z krajami so­
cjalistycznymi rozszerzyliśmy za­
kres naszej wymiany kulturalnej,
zawierając pierwsze umowy kultu­
ralne z krajami zachodnimi, Egip­
tem, czy podpisując wraz z rządem
Francji deklarację o zasadach

współpracy kulturalnej, która stwa­
rza nowe możliwości ożywienia
wymiany z krajem, z którym łączą
nas tak tradycyjne węzły. Rozsze­
rzamy współpracę z wieloma kra­
jami, nawet bardzo odległymi, ta­
kimi jak: Afganistan, Argentyna,
Australia, Brazylia, Indie, Indone­
zja, Iran, Japonia, Syria czy USA.

Dążyć , będziemy do zawierania
porozumień o współpracy kultural-

nej ze wszystkimi krajami, które

wyrażą gotowość rozwijania tej
współpracy, szczególną wagę przy­
wiązując do rozszerzania stosun­
ków kulturalnych z państwami, Z

którymi łączą nas stosunki przyja­
źni i wspólnoty celów, idei, z kra­
jami obozu socjalizmu. Staramy się
o nawiązanie stosunków kultural­
nych z państwami, które niedawno
zdobyły niepodległość, aby dać w

ten sposób wyraz naszej sympatii
i przyjaźni do nich.

Nowa organizacja wymiany kul­
turalnej z zagranicą nastąpiła w

nowej sytuacji ogólnej. Niewątpli­
wie ułatwia ona wzbogacenie za­
kresu, charakteru i metod współ­
pracy kulturalnej z zagranicą.

Np. o ile dawniej wymiana ta o-

graniczona była do dwóch form:
wymienności lub pełnego honora­
rium, to obecnie odbywa się tak­
że na wielu innych zasadach.

Jednym z doświadczeń, zresztą
nie tylko roku bieżącego, jest doj­
ście do wniosku, że należy unikać

imprez o charakterze „fasadowym",
i dbanie o jak najwyższy poziom
artystyczny organizowanych im­
prez. Wymianę artystyczną należy
uzależnić przede wszystkim od kon­
kretnych celów i potrzeb.

Mogę stwierdzić, że w rb„ mimo

różnych trudności, wymiana kultu­
ralna z zagranicą układała się zna­
cznie korzystniej niż w latach po­
przednich. Odbyło się więcej warto­
ściowych imprez —tak w kraju, jak
i za granicą (które nb. nas znacznie

mniej kosztowały, lub dały znacznie
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il" XII br. odbyło się w Warszawie inauguracyjne posiedzenie
Spraw Techniki, w obradach uczestniczył wicepremier Piotr Jaroszewicz. Na
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Jak wygląda gospodarka
w leśnictwie?

(Inf. wł.), Nad realizacją tegoroczne­
go planu gospodarczego 1 Inwestycyj­
nego w leśnictwie dyskutowała sej­
mowa Komisja Leśnictwa i Przemyślu
Drzewnego. Obradom przewodniczył
poseł Józef Macichowskl (PZPR).

Jak wynika z referatu dyrektora
Departamentu Planowania w Mini­
sterstwie Leśnictwa Rafała Malca —

pomyślnie zrealizowany został plan
pozyskania drewna, natomiast pow­
stały zaległości w dziedzinie zago­
spodarowania lasu. Plan wywozu
drewna wykonany został w ponad
98 proc. Niepełna realizacja zadań
w tym zakresie gospodarki leśnej
spowodowana została trudnościami
w wywozie drewna, które wystąpiły
w II kwartale br. w województwach:
białostockim, olsztyńskim, rzeszow­
skim 1 zielonogórskim.

W dziedzinie zagospodarowania
lasu pomyślnie zrealizowano akcję
opylania zagrożonych drzewostanów

(opylono ponad 30 tys ha), natomiast
nie założono w pełnych rozmiarach
szkółek.

Pewne trudności wystąpiły rów­
nież w zakresie realizacji planu in­
westycyjnego w leśnictwie. O ile cał­
kowicie wykonano inwestycje zwią­
zane z ochroną lasów (wieże przeciw­
pożarowe, aparatura do opylania),
to nie przebiega pomyślnie budowa
osad.

Warto podkreślić, że gospodarka
leśna przekształcona została z defi­
cytowej gospodarki leśnej na rento­
wną. Niemniej jednak koszt pozyska­
nia 1 m sześć, drzewa kształtuje się
wyżej niż przewidywany. Natomiast

uzyskano pewną obniżkę kosztów

wywozu.
W referacie pos. Macichowski uznał

za nie do przyjęcia wyjaśnienie re­
sortu o niewykonaniu planu szkółek
dla celów zadrzewiania z powodu
trudności znalezienia odpowiednich
terenów pod szkółki tego typu. Zda­
niem posła Macichowskiego problem
zadrzewiania kraju, przy szczegól­
nym uwzględnieniu gatunków szyb­
ko rosnących, wymagać będzie roz­
wiązania na drodze ustawodawczej.
Ustosunkowując się do analizy wy­
konania planu inwestycyjnego kore­
ferent podkreślił, że wcześniejsze u-

chwalenie planu gospodarczego i
budżetu stworzy korzystniejsze wa­
runki dla wykonania zadań inwesty­
cyjnych.

Pos. Macichowski postulował ure­
gulowanie systemu płac i norm, jak
również organizacji pracy w dziedzi­
nie zagospodarowywania lasów. Jest
to bowiem podstawowy warunek u-

regulowania tego bodaj najważniej­
szego działu produkcji leśnej. Suma
niewykorzystanych limitów w zakre­
sie zalesiania, pielęgnacji upraw itp.
wynosi w tym roku aż 54 min zł. ■

Tę kwestię mocno podnosił w dy­
skusji pos. Stanisław Sowiński (SD),
podkreślając, że robotnicy w leśni­
ctwie, to ludzie albo starzy (przecięt­
ny wiek robotnika leśnego wynosi
60 lat), albo ludzie bardzo młodzi,
co świadczy o braku odpowiedniej
kadry w pracach leśnictwa. Zdaniem

pos. Jagodzińskiego (PZPR) resort

powinien wystąpić o nowelizację u-

stawy o mieszkaniach służbowych. W
chwili -obecnej po zwolnieniu praco­
wnika ze służby w leśnictwie nie ma

możności odzyskania przydzielonego
mu mieszkania.

Jak poinformował w dyskusji pos.
Macichowski wytyczne planu na 1958
r. przewidują zmniejszenie pozyska­
nia drewna o 1 min m sześć, w sto­
sunku do roku ubiegłego. Przewidu­
je się także przejęcie zaopatrywania
górnictwa w tzw. kopalniaki bezpo­
średnio przez resort leśnictwa.

Na zakończenie obrad sejmowa
Komisja Leśnictwa i Przemysłu Drze­
wnego przyjęła jednomyślnie uchwa­
łę, w której m. in. postuluje wysu­
nięcie na czoło pracy resortu zagad­
nień zagospodarowania lasów, nastę­
pnie opracowanie kilkuletniego pla­
nu rozwoju opieki lekarskiej, higie­
ny i bezpieczeństwa pracy dla robot­
ników leśnych, oraz wnioskuje prze­
analizowanie ekonomicznego oddzia­
ływania podwyżki cen na drewno na

jego zużycie w kraju.*

(Inf. wł.). — Sejmowa Podkomisja
Handlu Wewnętrznego omawiała o-

statnio szereg wniosków wysuniętych
na spotkaniach środowiskowych z

posłami na temat zmian modelowych
w handlu.

Podkomisja po zapoznaniu się z

całokształtem materiałów stwierdzi­
ła, że projektowane zmiany modelo­
we w handlu w zasadniczych spra­
wach spotkały się z opinią przychyl­
ną.

Wysunięto również szereg nowych
wniosków, które zdaniem komisji
zasługują na wzięcie ich pod uwagę
w pracach Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego.

Materiały z tych spotkań wraz z o-

pinią Podkomisji został}’ przesłane
Ministrowi Handlu Wewnętrznego.

ojęcie samookreślenia upor­
czywie trzyma się wszelkich
rozważań nad problemami
ideologicznymi u towarzyszy
z uniwersyteckiej organizacji
partyjnej. Wydaje się bowiem

być rzeczą ponad miarę ludz­
kich możliwości, przerastającą naj­
szczersze i najuczciwsze chęci,
aby bez tego samookreślenia dało
się przeprowadzić weryfikację
wśród towarzyszy na Uniwer­
sytecie zgodnie z du­
chem wskazań X Plenum. Pojęcie
samookreślenia nie jest bynajmniej
jakąś manią prześladowczą rozwa­
żań nad weryfikacją na Jagielloń­
skiej Wszechnicy, ale przede wszy­
stkim wykładnikiem wiary, że go­
rące pragnienie partii, aby w każ­
dej organizacji partyjnej zwycięży­
ła w obecnych procesach uczciwa
większość, spełni się na krakowskim
uniwersytecie. Pierwsze jaskółki te­
go zwycięstwa dają o sobie znać,
choć, jak na razie, jeszcze słabo zna­
czą się na horyzontach szerokich i

zbyt ogólnikowych dyskusji.
Wykluczenie Adama Ogorzałka z

partii przez Wojewódzką Komisję
Kontroli Partyjnej pojawiało się w

niektórych przemówieniach. Były
spory na temat przeprowadzenia tej
operacji. Nikt jednak 'nie wnosił
pretensji co do meritum. Więcej:
jeden z towarzyszy z otwartością
wyznał, że zebrani na sali mogliby
dostarczyć „trzy razy więcej — cy­
tuję dosłownie — argumentów uza­
sadniających decyzję w tej sprawie,
niż ich zawierał komunikat WKKP.
Sporo faktów mogliby również
wnieść niektórzy zebrani w uniwer­
syteckiej auli faktów, bynajmniej
nie uzasadniający ich przynależności
do partii". Czy była to próba, choć
nieśmiała, samookreślenia? Niewąt­
pliwie tak. Tym więcej, że dyskutant
nie wydzielał i siebie z grona win­
nych.

Nie chciałbym być źle zrozumia­
ny i stać się w oczach niektórych
zwolennikiem przekształcenia wery­
fikacji na Uniwersytecie w jakiś sąd
nad przeszłością każdego, obfitujący
we wstrząsające obrazy samobiczo-
wania, kajania się itp. Przypominało­
by to atmosferę czystek, które i ta
uczelnia pamięta z niedalekiej prze­
szłości. Partia jednak ma prawo w

imię swej przyszłości gięte­
go przeorać przeszłość, aby oczyścić
się ze „sto pierwszego kwiatu". Każ­
da partia — jak to słusznie stwier­
dził tow. Waldenberg — ma prawo
pozbyć się tych ludzi, którzy utrud-

■nlają realizację jej celów.
W tym aspekcie samookreślenie

. awansuje do rangi właściwie poję-
; tej moralności.
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świadomość, że w polityce wybór
między dwojgiem złego jest częst­
szą sytuacją, niż wybór między
dcorem i złem. Przy czym niebez­
pieczne jest te pojęcia absolutyzo­
wać.

Partia, która, jakkolwiek repre­
zentuje najpotężniejszą siłę politycz­
ną, jaką kiedykolwiek znała nasza

historia, przecież działa w warun­
kach niskiej kultury politycznej spo­
łeczeństwa, w klimacie nader niskiej
kultury przeciwników — opozycji.
Stąd też częsty wybór między dwoj­
giem złego. Łatwo jest niejednemu
towarzyszowi w lakierkach prywat­
nej cnoty stronić od grzęzawisk
współczesnej historii. Zue tu me

partyjne! Tej postawne sprzyja wy­
godnickie wyabstrahowanie się z

rzeczywistości. Niemałą przyczyną
takiej postawy było dość długie
„smażenie się we własnym sosie",
sekciarskie, powiedziałbym, niedo­
puszczanie innych idei partyjnych,
poza tymi, które zostały a priori i w

sposób dość często pochopny przy­
jęte za swoje i jako takie — natural­
nie za słuszne.

Organizacja uniwersytecka jest
„rozdysifcutowana". Czy to do­

brze? Z pewnością. Warto by jed­
nak, postarać się w tych dyskusjach
o głębszą wiedzę i marksistowską
precyzję. Braki w tym zakresie da­
ły się odczuć w niejednym wystą­
pieniu. Nie wolne były od tych bra­
ków nawet przemówienia wprost

urzekające swą błyskotliwością i o-

ratotrskim kunsztem. Nie od rzeczy
jest mieć zawsze na uwadize, że me­
toda sylogizmu, jakkolwiek dopro­
wadza czasem do podobnych rezul­
tatów co dialektyka, często jednak
w swym założeniu abstrahując od
wielu elementów skomplikowanej
rzeczywistości powoduje skrzywie­
nie fotografii życia, I wtenczas do-
staje się od życia po głowie.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim
głęboko zakorzenił się kult bohater­
stwa wyrażającego się i w tenden­
cjach do oryginalności, i w indywi­
dualizmie. Tow. Bobińska, mówiła
o atmosferze insurekcji, o belweder-

i czykach. W tym względzie studenci

są nieodrodnymi dziećmi społeczeń­
stwa, z którego wyrośli i którego są

częścią.
Może niezbyt fortunnie, ale warto

wspomnieć co Churchill w swych pu­
blikacjach po II wojnie stwierdził, a

mianowicie, że nie było takiego bo­
haterstwa, na które by Polacy się
nie ważyli, ale też nie było takiej
głupoty, której by nie dokonali.

Nam nie leczyć się z bohaterstwa,
bo tego nigdy za dużo, ale trzeba
nam się leczyć z głupoty. To jest na­
szym obowiązkiem. Podobnie spra­
wa się przedstawia z patriotyz­
mem. Wbrew ogólnemu mniemaniu,
często dumy narodowej nam nie

dość. Łatwo ulegamy w tym wzglę­
dnie kompleksom przeszłości i pró­
bujemy ten niedobór nadrobić na­
cjonalizmem. To też jest sprawa do
przemyślenia, przedyskutowania
wśród towarzyszy na UJ.

Metodę dialektyczną we wszyst­
kich poczynaniach — tak prakty­
cznych, jak i teoretycznych — war­
to sobie przyswajać. Marksizm bo­
wiem to w swych podstawach
teoria, metoda i ogólne wytyczne
działania. Gdy ktoś skłócił się
z metodą lub pozwolił sobie na

moment ją zignorować zapala w

swej świadomości „zielone świa­
tło" dla rewizjonazmu.

Trzy ciężkie choroby
szkółrolniczych

Wiele jest dróg prowadzących do

prawdy. Wiele ich wiedzie do wła­
ściwego zrozumienia moralności.

Jedną z nich jest z pewnością rea­
lizm, poczucie i oceną,, rzeczywi­
stości. Dekadencja człowieka za­
czyna się wszędzie tam, gdzie —

rzecz najbardziej ludzka — poczu­
cie racjonalne zostaje zdeprawo­
wane w służbie ślepych emocji
czy nienawiści. Towarzyszom z U-

niwersytetu nieraz zbywało na

poczuciu rzeczywistości, a więc na

myśleniu kategoriami polityczny­
mi. Na manowce jałowych roz-

Uniwersytecka młodzież partyjna
jest niewątpliwie młodzieżą rewolu­
cyjną. Warto jednak w swej rewo-

lucyj-ności oglądać się na partię. Bo
nie zawsze hasła, które mienią się
światoburczymi, w swej istocie słu­
żą postępowi. Wielu przecież mamy
„rewolucjonistów", którzy z ustami

pełnymi frazesów zdolnych nieraz

pociągnąć,. .najuczciwsze jednostki,
oddawali swą działalność w pacht
zacofaniu i ciemnogrodowi. W na­
szych warunkach kto myśli katego­
riami historycznymi, probierzem
go rewolucyjności jest stosunek

partii, jej spraw, jej trudności,
celów. (Poruszam te problemy
graniczając się do telegraficznych
skrótów, ale niesposób je przecież
pominąć w chwili snucia refleksji
nad życiem partyjnym uniwersytec-

je-
do

jej
o-

(A.W.)
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trząsań sprowadzała ich często nie-] kiej organizacji i jej członków.)

Młodzi warszawiacy wykorzystują tereny okalające Stadion Dziesięciolecia na naukę jazdy na nartach...
ł CAF. Fot. UCKYMIAK

Słowa, słowa, słowa — oto kwin­
tesencja wielomiesięcznej dzia­

łalności organizacji partyjnej na

Wszechnicy Jagiellońskiej. Tow. Kaj­
toch w swymi wystąpieniu mówił o

„organizacji gadułów". Zbyt jed­
nak wiele spraw i poważnych pro­
blemów przetacza się nad naszym'
krajem, zbyt wielkie burze wstrzą­
sają światem, aby życie rozmieniać
na słowa. Towarzysze z Uniwersy­
tetu powinni w procesie kształtowa­
nia perspektyw swojej działalno­
ści

gę, _ _

tylko bada i analizuje otaczający
nas świat, ale przede wszystkim go
zmienia. Ta oczywista prawda
nie zajęła zbyt dużo miejsca
w poczynaniach wielu towarzyszy z

UJ. Nie cieszyła się także należytym
zrozumieniem wśród jego aktywu.
Wielka i tylko wielka polityka ab­
sorbowała tu bez reszty umysł?' i

cenną energię, cenną, bo działo
to w okresie obfitym w wyoarzema
i trudności dla partii, aby nie mieć

o to pretensji.
A trzeba przyznać, że nie każdy

człowiek ma inklinację do wiel-
kiei polityki. Nie każdy tez to-

warzysz czuje się dostatecznie

przygotowany, a więc i powołany,
abv w sposób autorytatywny (tak,
jak się to na Uniwersytecie
robiło) nią się zajmować.. Czy
ograniczanie się do tzw. „wielki J

polityki", przy równoczesnym igno­
rowaniu codziennych, nieraz nie

mniej trudnych, chociaż pro­
zaicznych spraw, nie miało

woływu na bierność wielu człon­
ków partii — jedno z d01e_
gliwych schorzeń organizacji uni

wersyteckiej? Śmiem twierdzić, że

tak. Uważam, że w przytłaczającej
większości wypadków bierność u to­
warzyszy występowała z braku .do

statecznego „frontu pracy", jakiego
nie umiała im przygotować or­
ganizacja partyjna. W tych warun­
kach i aktyw uniweK d cki rozpły­
nął się w masach, zamiast podcią­
gać je do swojego poziomu.

W życiu warto zachowywać pro­
porcje. Dlatego też żywe zaintereso­
wanie tzw. wielką polityką koniecz­
nie trzeba kojarzyć ze sprawami
codziennymi, nieraz przecież nie­
mniej ważnymi, a często decydują­
cymi.

Warto by te problemy szerzej
roztrząsnąć, zastanowić się nad ni­
mi, wysnuć z nich wnioski, bo jak­
kolwiek' schorzała jest organizacja
uniwersytecka, to przecież partia na

nią liczy. Po ozdrowieńczym okre­
sie. którego przebieg zależny jest
przede wszystkim od tamtejszych to­
warzyszy, partia oczekuje wielkiej
od nich pomocy. A partia tej pomo­
cy potrzebuje!

ADAM STANIEK

Do Technikum Rolniczego w

Dąbrowicy nadszedł kiedyś
list, którego autor — kierow­
nik PGR — z zachwytem wy­

rażał się o uczniach Technikum, od­
bywających w tym gospodarstwie
praktykę zawodową. „Na nowo u-

wierzyłem w młodzież polską"
stwierdzał, rozpływając się nad wia­
domościami i pracowitością prakty­
kantów. Taki list jest niewątpliwie
krzepiącą strawą dla wiecznie za-

stroskanych nieuctwem swoich pu­
pilów nauczycieli. Niedobrze jed­
nak uczyniłby ten, kto z niego tylko
wyciągałby wnioski o poziomie wie­
dzy i przygotowaniu zawodowym
absolwentów techników rolniczych.
(By skończyć sprawę listu: w oma­
wianej grupie praktykantów był je­
den dobry uczeń, który zapewne
przeważył w opinii o całości.)

Technika rolnicze to średnie szko­
ły zawodowe, których założeniem
jest: dać uczniowi pełne wykształ­
cenie ogólne (prawo do wstępowania
na wyższe uczelnie dowolnego ty­
pu) oraz zasób wiedzy i umiejętno­
ści z zakresu rolnictwa dostatecz­
ny dla samodzielnego kierowania
działem produkcji rolnej czy nawet

gospodarstwem. Założenie to jest,
jak będę się starał wykazać, nie do
zrealizowania nawet przy optymal­
nych warunkach pracy Technikum,
a warunki te wiele pozostawiają do
życzenia.

Omówię kolejno trzy choroby, to­
czące od dawna szkoły rolnicze.

koniecznie wziąć pod uwa-

że jesteśmy partią, która nie

Ośgg. E&^r^Gulk nzówsjB:

O celach wymiany
kulturalnej z zagranicą

i najciekawszych imprezach w 1958 r.

większe zyski, przede wszystkim
dewizowe).

Sam „Pagart", który coraz lepiej
bierze się do rzeczy, zorganizował
w kraju , w pierwszym roku swej
działalności, 120 występów 25 wy

bitnych solistów z 13 krajów, m. in.
takich sław, jak Jehuda Menuhin,
Dawid Ojstrach, teatrów — szeks­
pirowskiego, Comedie Franęaise,
Rajkina, baletów „Bieriozka", Li-
mona oraz orkiestr symfonicznych
z Cleyeland i Drezna.

„Pagart", zorganizował także w

Tb. 121 występów 23 solistów pol­
skich w 17 krajach, 184 występy
13 zespołów polskich (teatrów, chó­
rów itd.) w licznych krajach.

Jednym z cennych doświadczeń
roku 1957 stało się zwiększenie ilo­
ści naszych imprez artystycznych
dla Polonii. W roku przyszłym
przewidujemy znaczne rozszerzenie
tej działalności. Jednocześnie zwię­
kszymy w kraju ilość występów ar­
tystów polskich, przebywających
stale za granicą. Poza zapowiadany-

mi już koncertami Artura Rubin­
steina, Witolda Małcużyńskiego,
Szerynga, przewidujemy m. in. zor­
ganizowanie w Polsce wystaw: To­
polskiego oraz grupy plastyków
polskich z Francji.

— Czy nie sądzicie, Towarzyszu
ministrze, że nasza dotychczasowa
wymiana kulturalna miała jedno­
stronny charakter i niedostatecznie
uwzględniała wszystkie
sztuki?

— Niewątpliwie, można

pewnej jednostronności
kulturalnej w ostatnim okresie, ale
dotyczy to tylko takich dziedzin
sztuki, jak film i książka. Tu był
wyłączny niemal monopol Zachodu.
Książka i film z ZSRR czy krajów
demokracji ludowej stawały się o-

statnio takimi rarytasami, jak wie­
le lat temu książka i film z Zacho­
du. Stan ten jest, oczywiście, nie­
normalny.

Jeśli chodzi o wymianę ściśle ar­
tystyczną — imprezy muzyczne, te­
atralne itp. — tu jednostronność nie

dziedziny

mówić o

wymiany

wystąpiła. Podnosząc znacznie kry­
teria artystyczne w stosunku do ar­
tystów i zespołów zapraszanych do
Polski mogliśmy widowni naszej za­
prezentować wybitnych artystów.

W większym nieco zakresie prze­
widziana jest w roku 1958 wymiana
plastyczna. 30 wystaw sztuki pol­
skiej eksponować będziemy za gra­
nicą, z czego 20 w krajach zachod­
nich, w Polsce zaś odbędzie się 36
wystaw sztuki z 25 krajów, w tym
8 z krajów socjalistycznych. Dla
przykładu wymienić można takie
ciekawe wystawy, jak malarstwa
francuskiego — od Cezanne‘a do
Matisse‘a, krajobrazu holenderskie­
go, niemieckich
współczesnej sztuki weneckiej,
współczesnego drzeworytu amery­
kańskiego, architektury meksykań­
skiej i brazylijskiej. Nasze wysta­
wy: „50 Jr.t malarstwa polskiego",
grafiki współczesnej, fotografiki ar­
tystycznej pokażemy w ZSRR i kra­
jach demokracji ludowej; dotrą one

nawet do dalekich krajów, m. in.

USA, Indonezji, Brazylii, Indii czy
Argentyny.

W związku z tymi wystawami za

granicą postaramy się o umożliwie­
nie siprzedaży dzieł polskiej sztuki
współczesnej za granicą.

— A jak przedstawiają się plany
wymiany kulturalnej na rok 1958
w innych dziedzinach sztuki?

— Na ten temat ukazały się już
informacje, nie zawsze ścisłe i wia­
rygodne, eo zresztą utrudnia nam

prowadzenie pertraktacji zagranicz­
nych. Jak wiadomo, jedną z głów­
nych imprez zagranicznych roku
1958 będzie Międzynarodowa Wy­
stawa w Brukseli, szeroko uwzględ­
niana także w naszych planach. Na
konferencji prasowej szczegółowo o

tym udziale Polski mówiono. Naj­
większą imprezą muzyczną w kra­
ju będzie „Warszawska Jesień", w

której zapowiedziały udział wybit­
ne symfoniczne orkiestry zagranicz­
ne, m. in. z Leningradu, pod dyr.
Mrawińskiego i Concertgebour z

Holandii oraz prawdopodobnie or­
kiestra Opery Hamburskiej. Poza
festiwalem przewidziany jest przy­
jazd orkiestr symfonicznych z Fila­
delfii. W okresie „Warszawskiej Je-
sieni" przewidziane są w Polsce wy­
stępy licznych solistów europejskich.
Ogółem w sezonie 1958/9 publicz-

ekspresjonistów, - ność polska usłyszy wielu wybit­
nych wirtuozów. M. in. koncertować
będą: Agosti, Michelangeli, Monika
Haas, La Bruchollerie, Rieci, Char­
les Mulich, Zinaida Pali.

Występować będą w Polsce ponad­
to liczne doskonałe zespoły teatral­
ne, muzyczne i baletowe: z ZSRR
— Teatr Obrazcowa, Moskiewski
Teatr Satyry, Balet Teatru Wiel­

kiego, z Czechosłowacji: Teatr 38
Buriana, z Zachodu: Teatry Piccolo
lub Visconti (z Włoch), Old. Vic
(Londyn), Jean Louis Barrault lub
M. Marceau (z Paryża), balety: New
Jork City Ballet, prawdopodobnie
Sandlers Wells i szwedzki — Cór­
ki Idla.

Również przewidziane są liczne
występy polskich zespołów i solis­
tów za granicą. Poza „Śląskiem" i
„Mazowszem", które odwiedzą wie­
le krajów, przewidywany jest wy­
jazd 7,Groteski” do Wiednia. Małe ze­
społy teatralne i wiele zespołów e-

s trądowych wyjedzie do wielu kra­
jów, m. in. Anglii, Stanów Zjed­
noczonych, np. „Wagabunda" — do

Francji i Anglii.
Ponadto artyści polscy będą u-

czestniczyć w niezliczonej ilości fe­
stiwali i konkursów, gdyż uważamy
ten udział za pożyteczny z wielu
punktów widzenia.

Przy okazji chciałbym zwrócić
uwagę na sprawę popularyzacji
polskiej sztuki współczesnej za gra­
nicą, która pozostawiała dotąd wie­
le do życzenia. Pierwszym etapem
akcji, którą chcemy podjąć będzie
wydanie serii prospektów o wybit­
nych polskich śpiewakach, dyrygen­
tach, tancerzach, zespołach pieśni
i tańca itd. Będziemy starali się o-

żywiać działalność polskich ośrod­
ków informacyjnych za granicą
przez organizowanie tam przeglą­
dów filmowych, sprzedaży płyt,
wyrobów sztuki ludowej, organizo­
wanie prelekcji itd.

Rozmawiał

ALEKSANDER ROWIŃSKI

temat zajęć praktycznych, równo­
ważą poniesione równocześnie stra­
ty w nauce?

Wszystko stąd, że nie przyznano
funduszów na zatrudnienie w go­
spodarstwie potrzebnej liczby pra­
cowników. Gdyby dyrektor uznał
interes szkoły za pierwszy, to praw­
dopodobnie odpowiadałby przed są­
dem za sabotaż — zmarnowanie plo­
nów. Tego zaś każdy woli uniknąć.

Choroba trzecia, epidemiczna, czyli
UCZEŃ CZY SZKOŁA?

Choroba pierwsza, zawodowa, czyli
ROLNIK CZY INTELIGENT?

Programy nauczania w technikum
rolniczym są przeładowane w takim
samym stopniu jak w szkole każde­
go innego typu. Po ostatniej reformie
— przejściu z cztero- na pięcio­
letni system kształcenia — sytu­
acja uległa pod tym względem zna­
cznej poprawie. Uczeń nie siedzi
już w klasie dłużej niż przez sześć
lekcji dziennie, a i pod względem
ilaści godzin programy przedmio­
tów tzw. ogólnokształcących niewie­
le różnią się od programów „ogól­
niaków". A jednak nauczyciele nie
mają łatwej pracy.

Każdy uczeń raz lub dwa razy
w roku odbywa tygodniowy dyżur
w gospodarstwie. Co dla ucznia, w

dodatku niezdolnego, znaczy tygod­
niowa nieobecność w szkole, wie
tylko nauczyciel. Jeżeli dyżur wy­
pad! w czasie omawiania „Beniows­
kiego" lub wprowadzania pojęcia
funkcji trygonometrycznej, to z gó­
ry można przyjąć że ten uczeń o

Beniowskim nie będzie wiedział nic
lub źle, a sinus alfa uważa! za zaklę­
cie. Wprawdzie w czasie dyżuru ucz­
niowie mogą przychodzić na lekcje,
wprawdzie mają też „czas na naukę,,
ale kto będąc od czwartej rano do
dyspozycji kierownika gospodarst­
wa, nauczyciela, oborowego itd. my-
ślalby jeszcze o matematyce?

Każda klasa raz w tygodniu od­
bywa przez sześć godzin zajęcia
praktyczne w gospodarstwie. Dzień
przed tym nie trzeba się uczyć (w
pojęciu ucznia oczywiście), bo „jutra
nie ma lekcji", zresztą w dniu po­
przedzającym zajęcia używa się u-

czniów do wykonania różnych za­
ległych prac szkolnych: kiedyś trze­
ba i to zrobić... W dniu zajęć, po po­
łudniu — codzienne samokształce­
nie. Po sześciu godzinach kopania
buraków czy młocki? Trudno tę na­
ukę traktować serio.

Tak więc z sześciu dni samokształ­
cenia praktycznie pozostaje cztery.
Cztery dni po trzy godziny dziennie
to dwanaście godzin tygodniowo.
A w tym czasie trzeba się przygo­
tować do lekcji z uprawy,' mate­
matyki, hodowli, chemii, ogrodnict­
wa, języka polskiego... Oczywiście
niemożliwe. W rezultacie uczniowie

przychodzą na lekcje przygotowa­
ni tylko z niektórych przedmiotów
i to przygotowani minimalnie. Wy­
kuwają na pamięć, co da się wykuć,
odpisują zadanie i... to na ogół wy­
pełnia trzy godziny przeznaczone
regulaminem na samokształcenie.

A ostatecznym rezultatem kilku­
letniego pobytu w szkole jest matu­
ra — pasmo udręki dla komisji
egzaminacyjnej. Wydobywa się na

światło dzienne masę nieuporządko­
wanych i niezrozumianych wiado­
mości, jeszcze więcej braków, wszy­
stko na tle żadnej prawie kulturj’
humanistycznej. To są lepsi czy
gorsi rolnicy — ale to nie są in-

teligenci.

Ta choroba toczy nie tylko szkoły
rolnicze. Jej zarazek żeruje na

wszystkich szkołach uczących nie­
popularnych zawodów (m. in. na

szkołach pedagogicznych). Objawy:
do szkoły zgłaszają się tylko najm­
niej zdolni, najgorzej przygotowani
uczniowie, ci, których nie przyjęto
do innych, „zdrowych" szkół. Zgła­
szających się jest mało, niekiedy
za mało. Wówczas przyjmuje się każ­
dego kto przyjdzie. Bez egzaminu
wstępnego, z każdym świadectwem.

Byle tylko siedział w klasie i „ro­
bi! frekwencję". Bo jeśli nie będzio
frekwencji — nie będzie szkoły. A

więc: uczeń dla szkoły. Na tę cho­
robę chorują ciężko technika rolni­
cze i to nie pierwszy już rok.

Skutków nie trzeba już chyba o-

pisywać. Jeżeli robi się wszystko, by
ucznia zatrzymać w szkole, jeżeli
za kołnierz zawraca się uciekających
(czasem nawet dosłownie...), jeżeli
stypendium przydziela się i tym nie

rokującym żadnych nadziei, bo w

przeciwnym wypadku odejdą — to

jak można osiągnąć najskromniej­
sze chociażby wyniki nauczania?,
Choroba to — przyznacie — straszna,

PROJEKT RECEPTY.

Nie tylko nie jest różowo, jest
wręcz źle. Obok absolwentów, z

których szkoła jest dumna, jest O
wiele więcej takich, do których wo­
łałaby się nie przyznawać. Jak ten

stan naprawić?
Przede wszystkim stwierdzić trze*

ba z całą stanowczością, że szkoły,
rolnicze, kształcące głównie agrono-'
mów wiejskich są tak samo potrzeb-:
ne i ważne jak sama instytucja tych
agronomów. One właśnie powinny
odegrać główną rolę w podniesieniu
kultury rolnej w Polsce. Ale przed
tym musimy zmienić poglądy ną

trzy rzeczy. Oto one.

LEKARSTWO
NA PIERWSZĄ CHOROBĘ

Trzeba pogodzić się z faktem, że
niemożliwością jest dać uczniowi w

ciągu pięciu lat nauki pełne średnie
wykształcenie ogólne i równocześnie
obszerną, trudną wiedzę i praktykę
zawodową. I należy przyznać się
otwarcie, że nie stać nas na śred­
nie wykształcenie każdego fachowca.
Na to trzeba by do szkół rolni­
czych przyjmować absolwentów li­
ceów ogólnokształcących. Za uboga
jest jeszcze Polska Ludowa, by po­
zwolić sobie na podobny luksus. Za­
miast więc robić karkołomne sztu­
ki, których rezultatem są świadec­
twa dojrzałości dawane ludziom o

poziomie umysłowym i wiedzy da­
leko odbiegających od wymaganych
u inteligenta — radzę do szkół rol­
niczych przyjmować kandydatów z

wykształceniem ogólnym odpowiada­
jącym np. dawnej małej maturze i

po ich ukończeniu dawać dyplom
agronoma, nie równorzędny
ze świadectwem dojrzałości. Ten dy­
plom będzie odpowiadał prawdzie.

druga, wrodzona, czyli
CZY GOSPODARSTWO?

o gospodarstwo szkolne.

LEKARSTWO
NA DRUGĄ CHOROBĘ

Jedno z dwojga: albo gospodar­
stwo szkolne będzie miniaturowym
i, choćby, na razie nierentownym ale
wzorowo prowadzonym samodziel­
nym gospodarstwem, w którym ucz­
niowie po raz pierwszy zobaczą me­
tody nowoczesnego socjalistycznego
rolnictwa (bliżej winni zapoznać się
z nimi w również wzorowych
PGR-ach w czasie praktyk wakacyj­
nych), albo gospodarstwo szkolne
to jeszcze jeden PGR, w którym
podstawową siłę roboczą stanowi
uczeń. Wydaje się, że nie stać nas

na... to drugie. Trzeba gospodar­
stwom szkolnym zapewnić odpowie­
dnią liczbę stałych i sezonowych
pracowników, dobrze płatnych —

by ich praca mogła być wzorem, a

staną się one tym, czym być powin­
ny.Choroba

SZKOŁA

Chodzi

Według założeń ma ono służyć do

praktycznego szkolenia uczniów. W

rzeczywistości jest zupełnie odwrot­
nie. Do anormalnej pracy w szkole

(pierwsza choroba) dołącza się anor­
malne kształcenie zawodowe. A

więc: zajęcia praktyczne organizu­
je się według potrzeb nie szkolenia
ale gospodarstwa, w okresie nasi­
lenia prac potowych przerywa się
nawet zajęcia szkolne, by na czas

zasiać, wykopać itp. Uczniowie dy­
żurujący w gospodarstwie robią
absolutnie wszystko, co tylko jest
do zrobienia — zamiatają, przez sze­
reg dni z rzędu pasą krowy, jeżdżą
do miasta ze sprawunkami itd. itp.,
czasem tylko dla wygody etatowego
pracownika, czasem rzeczywiście
nie ma kto tego zrobić. „Każda praca
kształci" powiecie. I owszem. Po­
wiem, że nawet dyrektor i nauczy­
ciele robią wszystko, co mogą, by
kształciła. Czy jednak „doświadcze­
nia", jakich nabędzie uczeń pasąc
krowy przez sześć dni z rzędu, lub

notując po raz trzeci „Omłoty" jako

LEKARSTWO
NA TRZECIĄ CHOROBĘ

Tę wyleczyć najtrudniej. Cały sze­
reg czynników wpływa na atrakcyj­
ność szkoły. Przede wszystkim jed­
nak możliwości zatrudnienia i zarob­
ki — po jej ukończeniu. 'Wiadomo,
że z podniesieniem płacy jest u nas

najciężej. W tym jednak wypadku
szczególnie trzeba podkreślić, że

agronom wiejski, dobry agrono-m,
może przez podniesienie produk­
cji dość szybko zwrócić gospodarce
narodowej wypłaconą mu pensję
i to ze sporą nadwyżką. Czy nie
warto więc pomyśleć o materialnym
uatrakcyjnieniu zawodu agronoma?
To byłby zsisadniczy warunek, po­
tem potrzebna będzie, oczywiście, do*
bra propaganda i o napływ zdolnych
kandydatów do szkół rolniczych nie
będziemy się martwić. Trzecia cho­
roba zostanie wyleczona.

Od przyszłych agronomów wiej­
skich zależą najbliższe lata naszego
rolnictwa. Nie żałujmy więc kosz­
tów ni trudu, by ich należycie wy*
kształcić.

STEFAN TURNAU
nauczyciel
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0 Alpach pod »Baranami«
„Alpy w słońcu 1 śnieżycy’* — to ty­

tuł odczytu ilustrowanego zdjęciami,
który wygłosi w czwartek, 19 bm. Jan

Długosz w „Piwnicy pod Baranami”. Po­
czątek odczytu o godz. 21 .

Rozmawiamy
o pogodzie

— czekolady.,.
(Inf. wł.). Szara „Warszawa" nie

strudzenie krążyła wczoraj po uli­
cach Krakowa dyskretnie „śledząc"

zachowanie się kierowców innych
pojazdów (takie samochody „z detek­
tywami" jeździły również po ulicach
Warszawy, Poznania, Wrocławia o

raz Łodzi).
...Jedziemy śladami jakiegoś sa­

mochodu osobowego. Ulica Zwierzy­
niecka. Kierowca wozu nr. KA —

10—91 przyhamował, bo ruch bar­
dzo duży, ...za chwilę znów przy-
staje (tym razem furmanka blokuje
prawą stronę jezdni) a z naprzeciw­
ka nadjeżdża tramwaj... Jedziemy
wytrwale jego śladem — strzałka
na liczniku nie przekracza 40 km.'
godz. Obserwowany kierowca nie
popełnia ani jednego błędu.

Dlaczego więc szara „Warszawa"
tak uparcie trzyma się tropu, czego
chcą od wzorowego kierowcy przed­
stawiciele „Gazety Krakowskiej",
Inspekcji Ruchu Drogowego, oraz

redakcji tygodnika „Motor"?
— Jesteśmy już na ul. Stolarskiej.

Jadący z nami milicjant zatrzymuje
samochód KA — 10—91, aby na je­
go szybach nakleić kolorową nalep­
kę z napisem: „Tygodnik „Motor"
— wielka rodzina przyjaciół moto­
ryzacji". Jednocześnie kierowca te-

go samochodu otrzymuje upominek.
PREZENT ZA KULTURALNĄ JAZ.
DĘ. Czesław Dowgiełło jest zasko­
czony niespodzianką. Podczas krót­
kiej rozmowy okazuje się, że obec­
nie mieszka on w Rabce i dopiero
5 miesięcy temu wrócił z zagranicy.
Repatriant stwierdza, Że jeszcze nie
odzwyczaił się od... skrupulatnego
przestrzegania przepisów drogowych
w ZSRR.

Jedziemy dalej. W ciągu pierwsze­
go dtnia naszej akcji tylko 16 kie-

Otwarcie Wystawy Formistów
— dopiero 21 XII

Z przyczyn technicznych termin otwar­
cia Wystawy Formistów, przewidziany
dotychczas na dzień 18 bm. — został prze­
sunięty na 21 grudnia (sobota) — godzina
12. Wystawa ta obejmuje eksponaty ze

zbiorów muzealnych i prywatnych, m. in.

z Muzeum Narodowego w Warszawie 1 z

Muzeum Sztuki w Łodzi.

Wzorowy kierowca J. Dowgiełło
otrzymuje właśnie skromny upomi­
nek.'

rowców otrzymało nalepki i upo­
minki za dobrą, zgodną z przepisa­
mi jazdę.

Tak więc akcja przeciwko „dro­
gowym piratom" rozszerza się. Cho­
dzi bowiem nie tylko o „sypanie"
mandatów i kar; idzie o to także,
aby nie zapominać o wzorowych
kierowcach, którzy zasługują na po­
chwałę i na... tabliczkę czekolady.

(bc)

Irwo

przeciwko przemytnikom
(Inf. wł.) W drugim — po wzno­

wieniu — dniu rozprawy przed Są­
dem Wojewódzkim w Krakowie, za­
brał głos oskarżyciel publiczny —

prok, Klementowicz, który analizu­
jąc sytuację, w jakiej działali po­
szczególni oskarżeni, powiedział m.

in.:
— Zasiadający na ławie oskarżo­

nych ludzie działali w ścisłym po­
wiązaniu z szajką przemytniczą,
której filią był Wiedeń. Za jedno
z ogniw szajki, przemytnicy obrali
właśnie teren Polski. Nielegalny o-

brót dewizami, którego dokonywali,

Przed „Gwiazdką"
W krakowskich sklepach z zabawkami,

jak co roku w grudniu, panuje duży
ruch. Przecież zbliża się tradycyjna
„gwiazdka”.

Jak wygląda zaopatrzenie sklepów w

zabawki?

Hurtownia „Centrogal”, która zaopa­
truje sklepy z zabawkami w całym woje­
wództwie, dysponuje dużym wyborem
gier liczbowych, samochodów o pięk­
nych, opływowych kształtach I zabawek

drewnianych. Były w czwar*ym kwartale
br. trzy transporty lalek z importu,
z których jeden przydzielono dla Kra­

kowa, resztę zaś — dla wojewódz­
twa. Ale to przysłowiowa „kropla w mo­
rzu”. Trzeba jeszcze dodać, że brakuje
lalek produkcji krajowej, których stale

jest za mało.

Hurtownia posiada duży wybór zaba­
wek z mas plastycznych, nie brak też

ozdób choinkowych, w które zaopatrują
hurtownię trzy krakowskie spółdzielnie
pracy.

Na zakończenie — miła niespodzianka;
jeszcze przed „gwiazdką” będzie w

sprzedaży wiele ładnych zabawek i lalek

z importu, których nowy transport przy­
szedł już do Krakowa. (F. J .)

stanowił poważny cios dla naszej
gospodarki narodowej. Wobec tego
przestępcy nie mogą liczyć na po­
błażliwość Sądu.

Następnie prok. Klementowicz
scharakteryzował poszczególnych o-

skarżonych. Oskarżony Mieczysław
Dudek — według interpretacji pro­
kuratora — to w przeszłości —

wszechstronny kupiec o różnych, za­
interesowaniach. Do transakcji de-
wizowo-zegarkowych skłoniła go żą­
dza majątku i szybkiego wzbogace­
nia się. W krótkim czasie przyjął
od Jazowskiego (szefa filii przemyt­
niczej w Wiedniu) 10 tysięcy zegar­
ków.

Sporą część swego przemówienia
prokurator poświęcił osobie zasiada­
jącego na ławie oskarżonych cudzo­
ziemca Johanna R-agła. Wstąpił on

na drogę przestępczą przypadkowo.
Jego wyjątkowa postawa w śledz­
twie zasługuje na uwagę. Johann
Ragi to człowiek prawdomówny i te

walory muszą znaleźć miejsce przy
ferowaniu wyroku. Wiedział on jed­
nak na pewno, że przemyt do ja­
kiegokolwiek kraju jest przestęp­
stwem.

Konkludując — oskarżyciel publi­
czny zażądał surowych wyroków dla
oskarżonych, w szczególności dla
Mieczysława Dudka, Palika i Mu-
draka — obciążających ich — o -

prócz więzienia — karami grzywny.
Odncśnie oskarżonego Radwana,
prokurator zaproponował zawiesze­
nie kary.

Warto dodać, że wszyscy oskarże­
ni (z wyjątkiem braci Dudków) od­
powiadają z odpowiednich paragra­
fów ustawy karno-dewizowej, które
przewidują kary cd 2 do 10 lat wię­
zienia. Artykuły, za których prze­
kroczenie odpowiadają bracia Dud­
kowie, przewidują karę od lat 5 aż
do dożywotniego więzienia. (SP)

Z obrad Prezydium
MRN Krakowa

❖ Przed wyborami
< Sprawca DRN

Grzegórzki
(Inf. wł.) Najważniejszym punk­

tem obrad wczorajszego Prezy­
dium Rady Narodowej m. Kra­
kowa była sprawa wyborów do
rad narodowych. Po omówieniu
przebiegu prac przygotowaw-.
czych powołano zespół do rozpa­
trywania postulatów wyborców.

Przewodniczącym zespołu zo­
stał ob. Marian Pękala, jego za­
stępcą ob. Ryszard Szumowski,
członkami zespołu ob. ob.: Ro­
man Kisielewski, Zbigniew Kur­
nik i Józef Walczewski. Do za­
dań zespołu należeć będzie roz­
patrywanie i analizowanie wnio­
sków i postulatów wybor­
ców, przedkładanie ważniejszych
spraw na Prezydium Rady Naro­
dowej oraz nadzór i kontrola
nad właściwym i terminowym
załatwianiem skarg i zażaleń.

W dalszym ciągu obrad Prezy­
dium rozpatrzyło sprawę zarzu­
tów wysuwanych przeciwko
przewodniczącego Prezydium
DRN Grzegórzki — Thomasowi
oraz niektórym członkom tej ra­
dy. Po przeanalizowaniu sprawy
postanowiono zawiesić w czyn­
nościach Józefa Thomasa aż do
czasu pełnego wyjaśnienia cią­
żących na nim zarzutów. Funk­
cję przewodniczącego pełnić bę­
dzie w zastępstwie dotychczaso­
wy zastępca — tow. Józef Urba­
nik.

Prezydium zajęło się również
sprawami kadrowymi. I tak: na

zastępcę kierownika Miejskiego
Zarządu Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej powołano
mgr. Tadeusza Budzyna, a na

dyrektora Miejskiego Zarządu
Budynków Mieszkalnych — mgr
Antoniego Indyka.

W dalszym ciągu obrad podję­
to uchwały dotyczące budżetu
miejskiego, handlu i budownic­
twa. (cz)

I

Uwaga, obywatele Krakowa!
Miejska Komisja Porozumiewaw­

cza Stronnictw Politycznych w Kra­
kowie zawiadamia, że 19 grudnia br.
odbędą się następujące spotkania

radnych Rady Miejskiej i rad dziel­
nicowych z ludnością, podczas któ­
rych zostaną przedłożone sprawo­
zdania za okres ubiegłej kadencji:

I
MPK (St. Miasto) godz. 14 — świetlica MPK; radni: dr Bolesław

Drobner, Antoni Dzierwa. Zwierzyniec — godz. 18 — NOT, ul. Stra­
szewskiego; radni: Jalu Kurek, Antoni Wróbel, Władysław Zołnier-
kiewicz. Salwator (Zwierzyniec) godz. 18 — świetlica KPZBL, Ko­
ściuszki 22; radni: mgr Zdzisław Scheller, sekr. KM SD, Jan Łi-
berek, Jerzy Skórski. Dąbie (Grzegórzki) godz. 18 — sala Klubu
„Dąbkki"; radni: dr Wiktor Boniecki, Stefan Wiatr, Antoni Kubacki.

Semperit (Grzegórzki) godz. 14 — świetlica; radni: Józef Oleksy,
Władysław Piber, Aleksandra Srokoszowa. Górka Narodowa (Kie-
parz) godz. 18 — szkoła nr 68; radni:mgr Anna Jankowska, Fran­
ciszek Ślęzak, dr Roman Lange, Elżbieta Podborska. Pychowice
(Podgórze) — godz. 18 — Szkoła 62 — radni: dr Jan Garlicki, Mie-

< czysław Chrabąszcz, Jan Kaczmarowski. Podgórze — godz. 17 —

f świetlica KD PZPR — radni: Zdzisław Stefański, Zygmunt Berek.
X Stanisław Wołkowski Łęg Dz. Nowa Huta — godz. 15 — świetlica
X Zakł. Betoniarskich w Łęgu; radni: dr Bronisław Giędosz, Marian
♦ Misiak, R. Kosiorowski, Józef Rosenbajger.

Lektoraty: 19 bm. w następujących za­
kładach pracy: Krak. Wytw. Papiero­
sów — godz. 14 — mgr Kramelis Jerzy;
Zakłady Spirytusowe — godz. 15.30 —- mgr

Stefan Kozaczko, Węzeł Kolejowy (Kle-
parz) — godz. 14 — mgr Jerzy Jaiwicki;
Podzespoły Telekomunikacyjne — godz
14 — dr Jan Garlicki.

TTrarnuujowa
scena

23 hm. turniej
Miejsce — przyczepka tramwajowa

i

i

„10-tki”. Czas — 14 bm. godz. 14 . Bohate­
rowie — pasażerowie i konduktorka nr

1196.

W tramwaju — tłok, jak zwykle w go­
dzinach południowych. Pasażerowie stło­
czeni ciasno. I nagle konduktorka, która

pełniąc swoje obowiązki musi przecho­
dzić z jednego końca wozu na drugi, za­
czyna wymyślać niewybrednymi i obra­
żającymi słowami jednemu z pasażerów
dlatego tylko, że nie mógł jej zrobić

swobodnego przejścia ze względu na sto­
jących obok niego ludzi. Oburzeni takim

postępowaniem konduktorki pasażerowie
zaczynają się „odgryzać”, wybucha a-

wantura.

Przywykliśmy już na ogół do tego, że

zachowanie obsługi tramwajowej, jak­
kolwiek wciąż się o tym mówi i pisze.
pozostawia wiele do życzenia. Scena, ja­
ka zdarzyła się w dniu 14 bm. jest jed­
nak jaskrawym dowodem braku kultury
i taktu ze strony konduktorki nr 1196.

Wydaje się, że najwyższy czas, aby kie­
rownictwo MPK w stosunku do tak za­
chowującego się personelu stosowało od­
powiednie konsekwencje, (ks)

0o redaktora Działu (&Siejskieyo

Niewymownie jestem Wam zobowiąza­
ny za przekazanie mi, a Czytelnikom —

za zgłoszenie drogą telefoniczną cennych
uwag, które nasunął Im mój list do Was

9,Abstrakcja zdobywa Kraków*’, zamiesz­
czony kilka dni temu na stronicy j,Na­
sze Miasto”.

Tytułowa teza tego listu, którą po­
zwoliłem sobie wówczas sformułować, po­
siada — jak się okazuje — licznych zwo­
lenników. Podzieliłbym ich na dwie gru­
py. Pierwsza z nich — to badacze rzeczy­
wistości, sumiennie wykrywający w po­
zornym chaosie zdarzeń prawidłowości
potwierdzające słuszność mego twierdze­
nia.

Mimo naukowego wręcz podejścia do

zagadnienia, nie odnoszę się doń obojęt­
nie; przeciwnie — abtsrakcjonizm wyła­
żący spoza ram obrazów i pchający się
do handlu, usług, komunikacji i w ogó­
le do tego wszystkiego, co powinno być
jak najbardziej realne — wywołuje u

nich tzw. , szewską pasję” będącą sil­
nym motorem dalszych badań. Oni właś­
nie są autorami licznych telefonów do

redakcji.

Grupa druga podchodzi do sprawy zu­
pełnie odmiennie. Teoretyczną moją tezę
przyjęli jako hasło swych poczynań. Za­
miast zabierać Wam, Redaktorze (i mnie)
czas pisaniem jakichś tam listów do re­
dakcji lub telefonowaniem — przekuwają
w czynów stal śmiałą myśl zabstrakcjo-
nizowania wszystkiego co się da. A da

się, da...

Oto np. PSS „w ramach” sklepu cu­
kierniczego przy ul. Szewskiej rozpo­
częła „akcję syfonową”. Rzecz polega na

tym, że po wpłaceniu kaucji w kwocie
60 zł można otrzymać taki syfon i wy­
mieniać go w rzeczonym sklepie (oczy­
wiście po zużyciu zawartości) — na peł­
ny. Pomijając okoliczności, że kwota 60

zł wydaje się nieco abstrakcyjna w sto­
sunku do istotnej wartości szklanej bu­
tli z plastikowym kurkiem, cały dowcip
polega na czym innym,

Zęby było śmieszniej, ilość pełnych sy­
fonów dostarczanych do sklepu stoi w

abstrakcyjnej właśnie proporcji do liczby
syfonów wypożyczonych za słoną kaucją.
Oczywiście, w niedzielę syfonów wymie­
niać nie można, w sobotę można — ale

chyba tylko puste na... puste, a w tygo­
dniu też nie zawsze zapas jest wystar­
czający.

Wydałeś więc, człeku, 60 zł i co? — na­
rzekasz? Masz syfon? Masz. A że stoi

pusty? No, to co?

Abstrakcja.
Albo taki „Bar Łobzowski”. Na wy­

stawie napis: „Dziś flaki”; wchodzisz

oblizując się, amatorze bydlęcych wnętrz­
ności, do lokalu... Po co? Nie wiesz, że

to tylko abstrakcja? Flaków nie ma. Ta­
bliczka spełnia oczywiście ważną funk­
cję w kompozycji. Stanowi cenny walor

abstrakcjonistyczny. Zresztą — na wy­
stawie nie ma przecież napisu „Piwa nie

ma”. A piwa rzeczywiście po godz. 19

(brek)
ZBIORNIKI PRZELEWOWE
o poj. 0,12 m’, śred. 320 mm, wys. 740 mm,
OKNA INSPEKTOWE

WINDĘ GOSPODARCZĄ

Kraków Praha
(Inf. wł.) . Amatorski Klub Taneczny

Krakowskiego Domu Kultury od dłuż­

szego już czasu utrzymuje kontakty 3

analogiczną placówką kulturalną w Pra­
dze. Ostatnio uzgodniono, że 29 bm. w

Krakowie odbędzie się w Hali Gwardii

turniej taneczny pomiędzy obydwoma
! miastami. Taneczna grupa czeska zosta-
’ la wybrana drogą eliminacji przez Mest-

, ky Dum Osvety w Pradze.

! Z Krakowa we wspomnianych ellmina-

cjach o „Nagrodę Przyjaźni”
| czyć będą: Artur Wieczysty
’

Barbarą, Zdzisław Szafran z

i Ryńkiewicz, Tadeusz Bednarczyk — Ma-

i ria Gęźba oraz Zbigniew Szwed i Anna

■Drozdowska. Kierownictwo artystyczne
I turnieju obejmuje prof. Marian Wieczy-
; sty. Konkurs obejmuje konkurencje tań-

j ców europejskich i układów tanecznych
I Ameryki Łacińskiej. W tym dniu prze-
I widziany jest również pokaz obećnT?

najmodniejszych tańców. (SP)

I

uczestnt*

zżoną-

zawsze nie ma. Słusznie. Nie pijmy pi-
wra. Pijmy wódkę.

Tak... Społeczeństwo straszliwie się
rozpiło. W sobotę, 14 bm., 5 minut po 10

wieczorem jeden z naszych, Redaktorze,
czcigodnych korespondentów obserwował

mrożącą krew w żyłach scenę. Kilka

obywateli usiłowało wedrzeć się do baru

przy ul. Lubicz. Panionka w białym cha­
łacie bohatersko odpierała te zakusy.
Błagali:

— Tylko jedną szklaneczkę i zaraz

uciekamy, bo się nam spieszy do pocią­
gu.

— Niestety — odpowiadała panienka
dzielnie białą piersią zagradzając drogę
— nasz bar mleczny otwarty jest
tylko do godziny 10.

Słusznie. To nic, że bar mleczny’ „Wy­
cieczkowy” znajduje się tuż koło dworca

kolejowego — że ludzie łaknący szklan­
ki gorącego płynu (gorącego w dosłow­
nym, a nie metaforycznym znaczeniu)
zjawiają się w tej okolicy masowo, stale
i o każdej porze.

Należy zwalczać szkodliwy nałóg pi­
cia mleka występujący, niestety, u wię­
kszości obywateli już od lat niemowlę­
cych. Rozwiniemy szeroką propagandę
antymlekową, zaprowadzimy przymusowe
leczenie mlekolików i stosować będzie­
my kary za nadużywanie tego groźnego
płynu. Zawód rozwoziciela mleka oto­
czymy pogardą, a pracę mlecznej bar­
manki — daleko idącą kontrolą. W nie­
które dni obowiązywał będzie surowy
zakaz podawania mleka.

Wtedy każdy mlekolik będzie mógł w

dowolnym punkcie miasta zawsze otrzy­
mać kieliszek mleka, kiedy mu tylko nań

przyjdzie nieprzeparta, a pełna pokus
ochota. IBICUS

sprzeda
przedsiębiorstwom państwowym,
spółdzielczym i osobom prywatnym

FABR. PRZETWORÓW TŁUSZCZOWYCH

w Krakowie, ul. ŻÓŁKIEWSKIEGO nr 17.
Informacji udziela Dział Głównego Mechanika

nr telefonu 591-86.

SoooocX)Oooooooooooo(jocxxxxxxjoooouoooocxjoooooooooococoooooooc

K®MM
na stanowiska:

1. zastępcy dyrektora do spraw tech­
nicznych,

2. głównego księgowego,
3. planisty,
4. kierownika grupy remontowej

Miejskiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej w Miechowie

OGŁASZA

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
w Miechowie

Wymagane kwalifikacje:
1 2 ca dyrektora — wyższe wykształcenie

techniczne i znajomość zagadnień gospo­
darki komunalnej, kilkuletnia praktyka.

2 główny księgowy — wyższe wykształcenie
ekonomiczne, kilkuletnia praktyka, lub
wykształcenie średnie, oraz kilkuletnia
praktyka.

3 planista — wykształcenie ekonomiczne
wyższe lub średnie 1 kilkuletnia praktyka

4 kier, grupy remontowej — wykształcenie
średnie techniczne i znajomość budow­
nictwa — kilkuletnia praktyka.

Podania z życiorysem 1 dokumentami kwalifi­
kacyjnymi należy składać w Prezydium MRN —

w Miechowie — codziennie od godziny 8 do 15
DO DNIA 27 GRUDNIA 1957 r.

Prezydium MRN zastrzega sobie dowolny wy­
bór kandydata.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „RZEMIEŚLNIK"
w KRAKOWIE, uŁ ZWIERZYNIECKA nr 29

sprzeda w drodze przetargu
cgrasiiczonego

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY marki „Zis-5“.
Cena wywoławcza wynosi 56.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 3 stycznia 1958 r.

o godz. 10 w Biurze Spółdzielni, przy ul. Zwie­
rzynieckiej 29.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, w kasie Spółdzielni — najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Samochód można oglądać w miejscu garażo­
wania — Kraków, ul. Królowej Jadwigi 51 — w

dni powszednie, od godz. 10 do 15, po uprzednim
porozumieniu się z ref. transportu Spółdzielni.
POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SP-NI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
w OŚWIĘCIMIU, ul. BOLESŁAWA PRUSA

tel. 288.

sprzeda w drodze przetargu
nieograniczonego

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY marki „Tatr ",
Suma wywoławcza 6.000 zł

i SAMOCHÓD marki G. M. C.
Cena wywoławcza 8.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 grudnia 1957 r.

o godzinie 10.
Samochody można oglądać od dnia 19 do 27

grudnia 1957 r. w garażach PZGS, Oświęcim,
ul. Bolesława Prusa. 25856-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA SKALNIKA na stanowisko techni­
ka strzałowego, zatrudnią natychmiast Czarno-
głowskie Zakłady Przemysłu Wapienniczego w

Czarnogłowiu, pow. Goleniów, woj. szczecińskie.
Warunki pracy i płacy oraz warunki mieszka­
niowe do omówienia w Wydziale Kadr Central­
nego Zarządu Przemysłu Wapienniczego i Gip­

sowego w Krakowie, ul. Waryńskiego nr 7.
K-6839

WPISY NA KURS

przyjmuje
OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO
AUTOMOBILKLUBU KRAKOWSKIEGO

Kraków, ul. KRUPNICZA 14 — tel. 548-92.
Początek najbliższego kursu w ostatnich dniach

grudnia.
Szkolenie praktyczne na nowych „Warszawach”.

PRACOWNIKÓW KSIĘGOWOŚCI (KSIĘGO­
WYCH, KONTYSTKI) REFERENTÓW ZAOPA­
TRZENIA, INSTRUKTORÓW TECHNIKI HAN­
DLU, oraz INSTRUKTORÓW SAMORZĄDU —

zatrudni od 1 I 1958 r. — Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"
w Proszowicach. Wymagane średnie wykształ­
cenie oraz kilkuletnia praktyka zawodowa w

danej specjalności. — Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste w

sekretariacie Zarządu.
K-6844

INSPEKTORÓW nadzoru finansowego z wyż­
szym wykształceniem (praca terenowa) zatrudni
natychmiast — Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych nr 9. Zgłoszenia: Sekcja Kadr — Kraków,

ul. Dzierżyńskiego 16a,
K-6788

INŻYNIERA GÓRNIKA względnie SZTYGARA
zatrudni natychmiast na budowie w woj. rze­
szowskim — Krakowskie Zjednoczenie Wodno-
Inżynieryjne. — Warunki płacy do omówienia
w Dziale Kadr — Kraków’, ul. Grzegórzecka 50.

K-6836

DO WYROBU ŚWIEC
stołowych, kościelnych i choinkowych

zakupi
OD OSÓB PRYWATNYCH
I PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH

Fabryka Przetworów Tłuszczowych
„EK»AŁ"

Kraków, ul. ŻÓŁKIEWSKIEGO nr 17.
OFERTY SKŁADAĆ NA PODANY ADRES.

Mapa synoptyczna
z godz. 00 dn. 18 XII 1957 r.

żu wyspy. We Francji panowała podob­
na sytuacla, tylko ciepłota była znacz­
nie niższa, bo od 0 st. na północy kraju
do 5 st. nad Morzem Śródziemnym. W

Niemczech aura była zbliżona do pogo­
dy u nas, a więc lokalne mgły 1 prze­
lotne opady śniegu i mżawki. Obszar

Rosji europejskiej pozostawał w zasiągu
wyżu przy spływie powietrza z północ­
nego-zachodu. Jedynie nad Morzem

Czarnym i nad południową Ukrainą wy­
stąpiły dość silne opady śniegu, podob­

nie zresztą jak i na Bałkanach (Bułgaria,
Jugosławia), pozostających w zasiągu te­
go samego ośrodka niżowego.

Wał wysokiego ciśnienia, ciągnący sią
równoleżnikowo przez Europą środkową
łączy wyż azorski z wyżem ukraińskim.

Nad Islandią i Grecją leżą ośrodki ni­
skiego ciśnienia.

Prognoza: Zachmurzenie duże z możli­
wością drobnych opadów mżawki lub

śniegu. Mglisto. Temperatura najwyższa
od zera do minus 3 st. Nocą około mi­
nus 6 st. Wiatry słabe, zmienne, (jo)

Wczoraj w Polsce najzimniej było w

centrum wyżu na Kujawach, gdzie
notowano temperaturę do minus 8 st.

(Toruń — 8 st.) . Nad morzem tempera­
tura utrzymywała się" w granicach 5—«

st. poniżej zera (Gdynia — 5, Kołobrzeg
— 6, Szczecin — 5 st.) . Najcieplej było
na południu kraju (Kraków — 3 st.).
D-robny opad śniegu ziarnistego spadl
na Śląsku i w Rzeszowskiem. Kraków

nawiedziły tzw. lodowe igły. Marznąca
mżawka z mgły wystąpiła miejscami na

Dolnym Śląsku.
Nad resztą naszego kontynentu aura

kształtowała się dość rozmaicie. Nad An­
glią „siedział” układ frontów związanych
z niżem islandzkim, który przemieszczał
się w kierunku północno-wschodnim.
Dał on lokalne opady deszczu lub mżaw­
ki przy temperaturze od + 11 st. na za­
chodzie do +5 st. na wschodnim wybrze-

Kronika wypadków

Tramwaje S alkohol
19-letni Tyrankiewicz (zam. przy ul.

Wałowej 9) wyskakując w dniu 17 bm, w

godzinach popołudniowych z tramwaju
na ul. Limanowskiego, wpadł pod tram­
waj. Zgon nastąpił przed przybyciem ka­
retki Pogotowia.

*

Wczoraj 60-letnia kobieta nieznanego
nazwiska przejechana przez tramwaj na

ul. Krakowskiej poniosła śmierć na miej­
scu.

*

Tramwaj najechał na furmankę powo­
dując upadek i potłuczenie 60-letniegO
Ludwika Badury (zam. w Łazanach 64).

' •X-

25-letni Antoni Wąs uległ silnemu za-

zatruciu alkoholem. Pomocy udzieliło

Pogotowie Ratunkowe.

19
GRUDZIEŃ

Cswartek

APTEKI
Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 2J,

Krakowska 19, Krowoderska 74, Szczepań­
ska 1, Zwierzyniecka 7, Nowa Huta, —

Osiedle B-l, al. Wojska Polskiego 38.

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Gbury4’ — godz.
19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz. 19.15. IM . H . MODRZE­
JEWSKIEJ: „Nigdy nic nie wiadomo” —

godz 19.15. KAMERALNY: ,,Cyd” godz.
15.30. „Port Royal” — godz.’19.15. MŁO­
DEGO WIDZA: „Pamiętnik Anny Frank”

godz. 19.15. LUDOWY: nieczynny. RAP­
SODYCZNY: „Legendy złote i błękitne”
— godz. 19,15. GROTESKA: „Romans
Perlimplina i Belisy” i },Szopka don Cri-

stobala” — godz. 19.15. TEATR „38”:
„Końcówka” i „Akt bez słów’4 — godz.
20.15. KOLEJARZA: nieczynny. MUZY­
CZNY: „Noc w Wenecji” — godz. 19.15,

KINA

APOLLO: „Przygody Pata i Patachona”
— godz. 10, 12, 14. „Lunatyk” — godz. 16,
18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois” g.
9.15, 11.30, 13.45, „Chleb, miłość i fanta­
zja” — godz. 16, 13, 20. WANDA: „Futro
nurkowe” — godz. 9.30, 11.30, 13.30. ^Ka­
pelusz pana Anatola” — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Karuzela neapolitańska” godz.
9.15, 11.30, 13.45. „Gorzki ryż” — godz. 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Przed potopem4’ godz. 15.30, 17.30, 19.30.

WRZOS: „Spotkania” — godz. 16, 18, 20.

KRAKUS: „Sycylijskie wakacje” — godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Czterdziesty pierwszy” — godz.
16, 18, 20. MAŁA SALA Światowida: „Wie­
czór trzech króli” — godz. 17. 19. MI­
KRO: Wraki” — godz. 17 i 19.30. ZWIĄ­
ZKOWIEC: ^Mateczka” — godz. 17 i 19.
CHEMIK: nieczynny. DOM ŻOŁNIERZA:
— nieczynny.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewn. ul, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.

POŁOŻNICZY: Oddział Położniczy
Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

RADIO
Godzina 6.10: Walce i polki. 6 .15: Ka­

lendarz radiowy. 6.40: Program dnia. —

6.45: Koncert reklamowy. 7 .00: Stan po­
gody i dziennik poranny. 7.10: Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin PCK. — 7.15:

Gra duet fortepianowy Rawicza i Lan-

dauera, 7.45: Aucl. szkolna dla dzieci

starszych „Błękitna sztafeta4’. — 8.00;
Stan pogody i wiadomości. 8 .06: Prze­
gląd prasy. 8 .15: Przegląd prasy krakow­
skiej. 8 .20: Muzyka taneczna. — • 8.30:

Stan pogody i wiadomości, 8.36: Arie 1

duety operowe. 9.00: Aud. szkolna dla

klasy IV. pt. „Kto najlepiej zna histo­
rię”. 9.20: Koncert orkiestry Rózgi. Łó­
dzkiej PR pod dyr. H. Debicha, 10.00:

Radiowy kurs nauki języka angielskie­
go 10.15: Poranny koncert symfonicz­
ny. 11 .00: Aud. szkolna dla klasy VI pt.
*,Guliwer wśród atomów”, w oprać, inż.

W’. Gołembowicza. 11 .20: Polskie piosen­
ki rozrywkowe. 11 .27: Końce"t solistów
wyli. Kielasińska — fortep., Wł, To-

maszczuk — flet B. Hardy — akomp. —

12.04: Wiadomości. 12.10: Felieton na te­
maty międzynarodowe. 12,20: O wsi roz­
mawiać będą red. red. I. Wierzbanow-
ska i St. Słupek. 15.05: Program dnia.

15.10: Greckie melodie ludowe, 15.30: Dla

dzieci aud. słowno-muz. w oprać. M.
Wieman pt. „Harcerze tańczą i śpiewa­
ją”. 16.00: Wiadomości. 16,15: Koncert

rozrywkowy w wyk. Krak. Ork. Chóru 1

sofistów PR. 16.50: „Walczmy z anemią
u dzieci” pog. dr A, Poplelarskiej. —

17.00: Wiadomości ziemi rzeszowskiej. —

17.05: Dziennik krakowski. 17.20: Pieśni

kompozytorów polskich — śpiewa Z.

Wunsch-Pawlikowska — akomp. Hanna

Drozdowska. 17,40: Aud. dla młodzieży.
17.50: Co usłyszymy jutro w Filharmo­
nii. 18.20: Aud. aktualna. 18.30: Wiado­
mości. 18.35: Muzyka 1 aktualności, —

19.00: „To samo a jednak co innego’4. —

19.30: , Znaki na wodzie” fragm. pow.
książki’ Z, Nałkowskiej pt. „Widzenie
bliskie 1 dalekie”. 20.00: Stan pogody 1

dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.30: Fala 56. 20.40: Wiązanka me­
lodii tanecznych. 20.50: Gioachino Ros­
sini: „Cyrulik sewilski” — opera — (W
przerwie) wiersze Michała Anioła, 23.50:
Ostatnie wiadomości. ;•

Wysokokwalifikowanych MONTERÓW wod.-
kan. i ELEKTRYKÓW — zatrudni Przedsiębior­
stwo Robót Instalacyjnych w Krakowie. Zgło­
szenia osobiste przyjmuje Sekcja Zatrudnienia
i Płacy Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjnych

w Krakowie, ul- Bronowicka nr 17.
K-6817

PRACOWNIKA FINANSOWEGO ze znajomo­
ścią zagadnień bankowych, płacy i świadczeń,
zatrudnimy. — Reflektujemy na pracownika z

kilkuletnią praktyką w w/w sprawach. Zgłosze­
nia osobiste — w Zarządzie Rozruchu Zakładów
Przemysłowych Nowa Huta — Kombinat. Do­
jazd tramwajem nr 5 (przedostatni przystanek

przed Walcownią). K-6693

LICYTACJE

II. Km. 2225/54

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Powiatowego dla Miasta Kra­
kowa, rew. II. w Krakowie, ul. Bitwy pod Leni­
no 5, podaje do publicznej wiadomości, że dnia
20 stycznia 1958 r. o godz. 9 — w Sądzie Powia­

towym dla Miasta Krakowa
w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 1.

sala nr 21, II p.
ODBĘDZIE SIĘ SPRZEDAŻ

w DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU
2/8 części nieruchomości obj. iwh. 574 ks. gr.
gm. kat. Kraków-Bronowice Małe, stanowiącą
działkę gruntową o powierzchni 350 m2, na któ­
rej stoi dom murowany o 3 pokojach i kuchni.
Nieruchomość ta stanowi 'własność Fryderyka
Kachla i położoną jest w Krakowie-Bronowice
Małe, ul. Złoty Róg L. 61. — Cena szacunkowa
37.500 zł, cena wywołania 25.000 zł. — Przystę­
pujący do przetargu winien jest, złożyć rękoj­

mię w kwocie 3.750 zł.

Kraków, dnia 14 grudnia 1957 r.

K-6814 Komornik: J. SUTYŁA.

Zguby
MŁYNEK Władysław za-

mieszkały Jawiszowice, —

zgubił przepustkę stałą nr

710 wydaną przez Kopal­
nię Węgla Brzeszcze.

KŁAK Bolesław zamiesz­
kały w Oświęcimiu, zgu­
bił świadectwo ukończenia

szkoły, wydane przez Za­
sadniczą Szkołę Górniczą
w Mysłowicach.

P-1286

P. P. „DOM KSIĄŻKI"
zawiadamia o ukazaniu się albumu

„Rzeźba nagrobna Wita Stwosza"
wyd. PIW, format A-4, opr. pł. — Cena zł 160,—.
który jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Album zawiera 162 ilustr. i 2 tablice barwne.

Stanowi on cenną pozycję dla historyków sztuki i

wszystkich interesujących się twórczością Wita Stwosza.

MARCINKIEWICZ Leoka­
dia zamieszkała w Ciężko­
wicach koło Tarnowa, zgu­
biła legitymację służbową
wydaną przez WZŁ Kra­
ków. P-1281

KUPON konkursowy nr 4
„Gazeta Krakowska” — z

dnia 19 grudnia 1957 roku.

26377-g

DUC Augustyn zamieszka­
ły Brzeszcze, zgubił prze­
pustkę stałą nr 722, wyda­
ną przez kopalnię węgla
kamiennego „Brzeszcze”
w Brzeszczach.

P-1243

KŁAK Kazimierz zamiesz­
kały w Oświęcimiu, zgubił
świadectwo — ukończenia

szkoły, wydane przez Za­
sadniczą Szkołę Mechani­
zacji Rolnictwa w Tucho­
wie. P-1285

Sprzedaż
SAMOCHÓD ciężarowy Zl«
5, w dobrym stanie, — n<

chodzie, sprzedam. Wiado­
mość: Rajmund Babrał. —

Oświęcim, ul. Elizy Orzesz­
kowej 333, tel. 399.

Praca Nieruchomości

TECHNIK górnik (specjal­
ność eksploatacja kamienia

1 wypału wapna), z do­
świadczeniem, zorganizuje,
poprowadzi prywatny wa­
piennik lub przyjmie stałą
pracę. Oferty 26864 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

8 HA ZIEMI wraz z zabu­
dowaniami 1 inwentarzem
żywym 1 martwym — sprze­
dam. Jastrzębski Franci­
szek, wieś Chrośle, p-ta
Bratlan, pow. Nowe Mia­
sto nad Drwęcą, stacja kol.
Radomno. P-1278

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
ART. WINNO-CUKIERNICZYMI

ZAWIADAMIA, ŻE PRZEPROWADZA

skup skórki pomarańczowej
W SKLEPACH:

sklep nr 166, ul. GRODZKA 9
sklep nr 171, ul. BOH. STALINGRADU 5?,
sklep nr 212, ul. DŁUGA 44,
sklep nr 328, ul. LWOWSKA 24,
sklep nr 334, ul. STRADOM 2,
sklep nr 402, ul. KARMELICKA 6,
sklep nr 406, PI. MARIACKI 1.

SKÓRKI SKUPUJEMY w cenie 40 zł za 1 kg.
Klienci w zamian za dostarczoną skórkę pomarańczową mogą w

wymienionych sklepach


